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O SPOŁECZEŃSTWIE | WŁADZY 


PRZEKLAD TEKSTU: 


Rozprawka św. Tomasza, zatytu- 
łowana „De rege et regno* albo 
„De regimine principum“, z której 
podajemy w przekładzie trzy pierw- 
sze rozdziały, powstała prawdopo- 
dobnie w latach 1265 — 1267, tj. 
w czasie pobytu św. Tomasza na 
dworze papieskim (1259 — 68). Św. 
Tomasz ukończył już był Sumę 
przeciw poganom (1260), a nie za- 
czął jeszcze pisać Sumy teologii 
(1267); zajmowało go w tym cza- 
sie głównie studium dzieł Arysto- 
telesa, do których napisał wtedy 
kilka komentarzy; w r. 1266 ukazał 

«lg.iego komentarz do psychologii 
í etyki, a w r. 1268 do polityki Ary- 
stotelesa. Nasza rozprawka jest 
właśnie wynikiem badań i rozmy- 
ślań Dokwra Powszechnego nad 
tym ostatnim dziełem greckiego 
tilozofa, Autor podaje w nim jasny 
i zwięzły zarys swojej filozofii spo- 
łeczeństwa. ¥ 

Adresatem rozprawy był jakiś 
król Cypru, prawdopodobnie Hu- 
gon II, albo Hugon III. Rzecz po- 
została jednak  niewykończona; 
tekst autentyczny sięgał tyłko do 
końca 4 rozdziału II księgi — resz- 
tę dodał ktoś z bezpośrednich ucz- 
rów św. Tomasza, zdaje się Ptolo- 
meusz z Lucca. 


1. Musimy zacząć wykład nasze- 
należy rozumieć przez nazwę 
„Król*, 

We wszystkim, co jest podpo- 
rządkowane jakiemuś celowi, a 
gdzie (zarazem) można postępo- 
wać tak lub inaczej, potrzeba ja- 
kiegoś czynnika kierowniczego, 
dzięki któremu osiągnie się cel pro- 
stą drogą. Bo (np.) okręt miotany 
w różne strony rozmaitymi wiatra- 
mi do przeznaczonego portu nie 
przybije, jeśli nie kieruje nim za- 
pobiegliwy sternik, Otóż człowiek 
posiada pewien cel, do którego 
zmierza całe jego życie i działal- 
ność, a to dlatego, że jest istotą 
działającą pod kierunkiem rozumu, 
a tej przysługuje oczywiście dzia- 
łanie celowe. Ale ludzie rozmaicie 
dążą do zamierzonego celu, jak to 
widać ze samej różnorodności ludz- 
kich dążeń i czynów. Człowiek po- 
trzebuje więc kierownika, który by 
go wiódł do celu. 

2. Gdyby człowiekowi było wła- 
ściwym życie w samotności, tak 
jak wielu zwierzętom, nie potrze- 
bowałby innego kierownika w dą- 
żeniu do celu, lecz każdy byłby so- 
bie sam królem, pod władzą Boga, 
Króla najwyższego, o tyle miano- 
wicie, że kierowałby swoimi czyn- 
nościami za pomocą światła rozu- 
mu, otrzymanego od Boga. Czło- 
wiek jest jednak z natury istotą 
towarzyską i społeczną, żyjącą w 
gromadzie, w wyższym stopniu je- 
szcze niż inne zwierzęta jak to 
wskazują jego potrzeby naturalne. 

3. Podczas, gdy mianowicie in- 
nym zwierzętom sama przyroda 
przygotowała pożywienie, owłosie- 
-nie, samoobronę w postaci zębów, 
rogów, szponów lub co najmniej 
chyżości w ucieczce, człowiek nicze- 
go z tych rzeczy od przyrody nie 
otrzymuje, bo zamiast wszystkiego 
dany mu jest rozum, dzięki które- 
mu pracą rąk może sobie wszystko 
zdobyć. Ale przygotowaniu tego 
wszystkiego jeden człowiek nie po- 
doła, gdyż jednostka nie jest w 
stanie ułożyć sobie sama życie w 
wystarczający sposób. życie w gro- 


madzie jest więcej dla człowieka 
naturalne. 
4. Poza tym innym zwierzętom 


wrodzone jest naturalne rozpozna- 
nie wszystkiego, co pożyteczne lub 
szkodliwe; tak np. owca instynk- 
townie poznaje w wilku nieprzy- 
jaciela, podobnie niektóre zwierzę- 
ta instynktownie poznają pewne 
rośliny lecznicze i inne przedmio- 
ty potrzebne im do życia. Nato- 
miast człowiek ma z natury tylko 
ogólnikowe poznanie przedmiotów 
potrzebnych do życia, a to dlatego, 
że wychodząc z zasad ogólnych 
może za pomocą rozumu dojść do 
poznania szczegółowych potrzeb 
swego życia. Ale (znowu) samotna 
jednostka nie może za pomocą swe- 
go rozumu poznać wszystkich 
prawd tego rodzaju; (ludzie) mu- 
szą więc żyć w gromadzie, aby je- 


den drugiemu pomagał i aby różne 
jednostki mogły zajmować się wy- 
najdywaniem różnych (prawd) po- 
trzebnych do życia, np. jedna w za- 
kresie lecznictwa, druga w innym, 
trzecia w jeszcze innym. 

5. Jasnym tego dowodem jest 
również fakt, że wyłączną właści- 
wość człowieka stanowi posługiwa- 
nie się mową, dzięki której może 
innym całkowicie wyrażać swo- 
ją myśl. Wprawdzie inne zwierzęta 
również wyrażają sobie wzajem- 
nie swoje uczucia ogólnikowo, np. 
pies okazuje gniew przez szczeka- 
nie, a inne wyrażają swoje uczu- 
cia w rozmaity sposób; człowiek 
jednak spośród wszystkich zwie- 
rząt żyjących stadr'e (jak np. żó- 
rawie, mrówki i ps: soły) najlepiej 
umie porozumiewać się z innym 
człowiekiem. Mając to na względzie 
Salomon pisze (Ekl. 4, 9); „lepiej 
tedy dwom być społem niż jedne- 
mu; albowiem mają pożytek ze 
swego towarzystwa”. 

6. Jeśli przeto zgodnym z natu- 
rą aoma jest życie w licznym 
społeczeństwie, koniecznym jest, 
by istniała wśród ludzi (władza) 
rządząca gromadą. Gdyby miano- 
wice w licznej gromadzie każdy z 
jej członków starał się tylko o to, 
co jemu (osobiście) potrzebne, gro- 
mada rozproszyłaby się w różnych 
kierunkach, chyba, że znalazłby 
się ktoś, kto by troszczył się o do- 
bro całej gromady — podobnie jak 
ciało ludzkie, czy jakiegokolwiek 
zwierzęcia, rozpadłoby się w braku 
jakiejś wewnętrznej siły kierowni- 
czej, dążącej do dobra wspólnego 
wszystkich członków. Mając to na 
względzie Salomon mówi:  (Przys. 
2, 14), że „gdzie nie masz rządcy, 
lud upadnie“, 

7. Można to także uzasadnić ro- 
zumowaniem. To, co (każdemu) 
właściwe, nie pokrywa się z tym, 
co wspólne: właściwości różnią 
jednostki, a (sprawy) wspólne łą- 
czą. Różnym zaś skutkom odpowia- 
dają różne przyczyny. Dlatego po- 
za tym, co skłania do (szukania) 
dobra własnego poszczególnych 
(jednostek), potrzebny jest rów- 
nież jakiś czynnik powodujący dą- 
żenie do wspólnego dobra gromady. 
Stąd też ilekroć jstnieje wielość 
czynników podporządkowanych je- 


dnemu celowi, jeden z nich rządzi. 


drugim. I tak we wszechświecie ciał, 
ciało pierwsze, zwane „niebieskim“ 
rządzi innymi zgodnie z planem 
Opatrzności!), a wszystkimi ciała- 
mi kierują stworzenia rozumne?); 
podobnie w człowieku dusza rządzi 
ciałem, a rozum niższymi władza- 
mi duszy, tj. gniewliwą i pożądli- 
wą3). Również, wśród członków 
ciała jeden zajmuje pierwsze miej- 
bce i porusza inne, mianowicie ser- 
ce, czy też głowat). W każdej gro- 
madzie powinien, więc istnieć czyn- 
nik rządzący. 

8. W niektórych sprawach pod- 
porządkowanych celowi można jed- 

1) Według astronomii  średniowiccznej, 
przejętej od Arystotelesa z pewnymi dodat- 
kami arabskimi, naokoło ziemi krąży kilka 
„śfer*. Pierwsza z nich (najbardziej zewnę- 
trzna) powoduje wszelki ruch w drugiej, ta 
w trzeciej itd. a ostatnia (sfera księżyca) 
porusza wszystkie ciała na ziemi. Wobec te- 
go pierwsza sfera, którą tutaj św. Tomasz 
razywa „pierwszym ciałem“, pcśrednio rzą- 
dzi wszystkimi innymi ciałami. 

2) Zgodnie e nauką Arystotelesa (w a- 
rabskiej interpretacji) sferami kierują tzw. 
„inteligencje“ utożsamione przez św. Tomā- 
sza z aniołami. Skoro więc pierwsza sfera 
rządzi wszystkimi innymi ciałami, a nią kie- 
ruje anioł, który jest stworzeniem rozum- 
nym, można powiedzieć, że wszystkimi cia- 
łami rządzi takie właśnie stworzenie. — War- 
to zaznaczyć, że przytoczone tu tezy nie sta- 
nowią przesłanki, lecz tylko ilustrację do- 
wodu św. Tomasza. Sam dowód, mimo że 
wspomniane teorie zostały zarzucone na rzecz 
innych, pozostaje do dziś w mocy, gdyż o- 
piera się wylącznie na analizie pojęcia czy- 
nu zbiorowego. 

3) Według św .Tomasza dusza ludzka po- 
siada kilka uzdolnień (cech), umożliwiają- 
cych jej różne funkcje, a zwanych — w po- 
tocznej mowie — „władzami**, Są nimi ro- 
zum i wola — objęte tutaj wspólną nazwą 
„rozum'* (w szerszym słowa znaczeniu), 0- 
raz dwie władze uczuciowe, mianowicie jed- 
na, która umożliwia uczucia bojowe (gniew, 
nadzieja, zniechęcenie, odwaga i obawa) 1 
diuga, której funkcjami są uczucia zwykłe 
(radość, pożądanie, miłość itd.). Pierwszą z 
rich nazywa zwykle władzą „gniewliwą*, 
drugą „pożądliwą”, a to ze względu na to, 
gdyż najbąrdziej charakterystycznym Uczu- 
ciem pierwszej jest gniew, drugiej pożądanie. 

4) Według fizjologii średniowiecznej ser- 
ce i głowa są ośrodkami i głównymi moto- 
rami życia w zwierzęciu. 


nak działać dobrze albo źle. Stąd 
także w rządzeniu gromadą znaj- 
dujemy dobre i złe (postępowanie). 
Kierownictwo każdej rzeczy jest do- 
bre, gdy dana rzecz nie chybia wła- 
ściwego celu. Inny jest jednak cel 
właściwy gromady ludzi wolnych, 
a inny niewolników. Wolnym jest 
mianowicie ten, kto jest panem 
swoich czynów, niewolnik zaś sta- 
nowi własność innego '""owieka)« 
Jeśli więc władca «igi .ady wol- 
nych kieruje nią ku dobru 
wspólnemu, jego rządy są dobre; 
sprawiedliwe i właściwe dla ludzi 
wolnych; jeśli zaś używa władzy 
nie dla dobra wspólnego lecz dla 
dobra prywatnego, jego rządy są 
niesprawiedliwe i przewrotne. To- 
też takim władcom grozi Pan u 
Ezechiela (34, 2): „Biada paste- 
rzom (izraelskim), którzy paśli 
samych siebie", mianowicie szuka- 
jąc. własnej korzyści, „lizali nie 
trzody pasą pasterze?“ Bo paste- 
rze powinni zabiegać o dobro trzo- 
dy, a wszyscy rządzący o dobro 
podwładnej im gromady. 

9. Jeśli niesprawiedliwe rządy 
wykonuje jednostka i używa ich 
dla własnej korzyści, a nie dla do- 
bra gromady, którą włada, władca 
nazywa się „tyranem*. Nazwa ta 
wywodzi się od (greckiego słowa) 
„moc*, ponieważ tyran, zamiast 
rządzić w imię sprawiedliwości, 
uciską przemocą; stąd starożytn 
nazywali „tyranani* także mozno- 
władców. Jeśli zaś niesprawiedli- 
wie rządzi nie jednostka, lecz gru- 
pa i to nieliczna, rządy nazywają 
się „oligarchią*, tzn. „panowaniem 
niewielu*5); istnieje ona wtedy, 
gdy garstka gnębi lud dla własne- 
go wzbogacenia się. Gdy natomiast 
niesprawiedliwe rządy sprawuje 
wielu, mamy do czynienia z demo- 
kracją, czyli z panowaniem luduć); 
dzieje się to wówczas, gdy tłum 
biednych siłą ciemięży bogatych. 
W tym wypadku cały naród staje 
się jakby jednym tyranem. 

10. Podobnie podzielić można 
rządy sprawiedliwe. Jeżeli groma- 
dą rządzi liczna grupa, rządy no- 
szą ogólną nazwę  „politli*7), np. 
gdy w mieście lub kraju rządzi ar- 
mia. Jeśli zaś rządzi nieliczna gru- 
pa ludzi uczciwych, taki ustrój na- 
zywa się „arystokracją”, czyli rzą- 
dem najlepszym, albo najlep- 
szych8) „którzy z tego względu na- 
zywają się (od łacińskiego słowa 
„optimus*) „optymatami**. Jeśli 
wreszcie sprawiedliwe rządy dzier- 
ży jednostka, nazywa się ona „kró- 
lem“ w ścisłym tego słowa znacze- 
nius). Stąd, Pan niówi przez (pro- 
roka) Ezechiela (37, 24); „A sługa 
mój Dawid będzie królem nad nimi; 
pasterz jeden będzie dla nich wszy- 
stkich*. Wynikastąd jasno, że istot- 
ną cechą króla jest (1) że sam 
jeden sprawuje rządy i (2) że jest 
pasterzem dbającym o dobro wspól- 
ne podwładnych, a nie o własne 
korzyści. 

11. Otóż, skoro człowiekowi, któ- 
ry w samotności nie może zaspo- 
koić swoich potrzeb życiowych, 
właściwym jest życie w groniadzie, 
społeczeństwo będzie tym dosko- 
nalsze, im bardziej będzie w sta- 
nie zaspokoić potrzeby duchowe 
swoich członków. Pewna samowy- 


5) Wyraz „oligarchia** posiada u św. To- 
masza węższe znaczenie niż w mowie 
polskiej współczesnej, oznacza bowiem tylko 
rządy nie sprawiedliwe nie- 
licznej grupy. 

6) Chcąc przełużyć wyraz „demokracja** 
na współczesny język polski, należało by wła- 
ściwie pisać „zła demokracja"; mianowicie 
u św. Tomasza słowo nasze węższe ma 
znaczenie niż obecnie w języku polskim. 
Warto zauważyć, że św. Tomasz nie ma wca- 
le na myśli demokracji społecznej. 
lecz ustrojową. 

1) Słowo pochodzi z greckiego (politela), 
w którym oznacza dokładnie to samo, co 
dzisiaj nazywamy „demokracją”; dlatego św. 
Tomasz zacieśniając (za Arystotelesem) jego 
znaczenie do demokracji sprawiedliwej, zaz- 
nacza, że chodzi o nazwę ogólną. Już św. 
Tomasz nie znalazł odpowiednika łacińskie- 
go dla tego słowa; za jego przykładem po- 
zostawiamy wyraz grecki. 

8) „Arystokracja św. Tomasza nie jest 
pojęta jako klasa, ale jako ustrój 
nie ma także nic wspólnego z dziedzicznością. 
tytułami itp. Chodzi o sprawiedliwą oligar- 
chię; por. dop. 5. 

9) Ta sama uwaga: „król* to mniej wię- 
cej to samo, co dzisiejszy „dyktator“, „wódz' 
itp. Św. Tomasz nie wspomina ani o dzie- 
dziczności, ani o sakralnym charakterze te- 
go urzędu, charakterystycznych cechach kró- 
la w nowoczesnym tego słowa znaczeniu, 


starczalność życiowa istnieje już 
w rodzinie, zamieszkującej jeden 
dom, mianowicie odnośnie do na- 
turalnych funkcji rodzenia, wy- 
cnowywania potomstwa itp.; po- 
dobnie we wsi, odnośnie do zakre- 
su jakiegoś określonego rzemiosła; 
w mieście!'0), natomiast, społeczeń- 
stwie) doskonałym, odnośnie dą 
wszystkich potrzeb życiowych 
tym bardziej zaś w kraju, który 
sam jeden zaspokoić może potrze- 
bę wspólnej walki i wzajemnej po- 
mocy przeciw nieprzyjacielowi. To- 
też „królem“ w najściślejszym tego 
słowa znaczeniu nazywamy tego, 
kto rządzi społeczeństwem dosko- 
nałym, tj. miastem, albo krajem, 
natomiast władca domu nazywa 
się nie „królem*, ale „ojcem rodzi- 
ny“; ma on jednak: pewne podo- 
bieństwo z królem; stąd to kró- 
lów nazywa się czasem „ojcami lu- 
dów*. 

12. Z powyższych (rozważań) 
wynika, że królem jest ten, kto 
rządzi miastem lub krajem, a rzą- 
dzi nim mając na celu dobro 
wspólne; dlatego Salomon pisze 
(Ekl. 5. 8), że „król rozkazuje 
wszystkiej ziemi, która mu służy“, 


2 
1. Po tym wstępie wypada roz- 
ważyć, co lepiej odpowiada (po- 
trzebom) miasta, względnie kraju: 


1 rządy wielu, czy jednostki, Na to 


pytanie można odpowiedzieć ze 
stanowiska celu rządów. 

2. Każdy panujący powinien 
zmierzać do dobra tego, czym pod- 
jął się rządzić: do kapitana okrę- 
tu należy uchronić okręt od nie- 
bezpieczeństw morskich i doprowa- 
dzić go bez szkody do zbawczego 
portu. Otóż dobro i powodzenie 
zjednoczonej gromady polega na 
zachowaniu jedności, którą nazy- 
wamy „pokojem“, bo bez niej nie 
tylko nie ma pożytku z życia spo- 
łecznego, ale życie w niezgodzie 
staje się nawet ciężarem dla samej 
gromady. I to właśnie powinno 
najbardziej leżeć na sercu władcy 
gromady: uzyskanie jedności po- 
koju. Niesłusznie postąpiłby nawet, 
gdyby się zastanawiał, czy ma po- 
kój zaprowadzić w podwładnej so- 


10) „Miasto jest tutaj przekładem grec- 
kiego ‘p O l 1 s), oznacza więc miasto wraz 
z niewielkim, otaczającym je krajem; 
takim miastem były np. starożytne Ateny. 
Arystoteles — z którego głównie korzysta tu- 
taj św. Tomasz — oparł swoją teorię poli- 
tyczną na obserwacji życia takich właśnie 
mikroskopijnych państewek-miast. 


bie gromadzie, podobnie jak lekarz, 
który by zastanawiał się, czy ma 
leczyć powierzonego mu chorego; 
bo tylko środki prowadzące do celu, 
a nie (sam) cel, ku któremu dąży- 
my, mają być przedmiotem zasta- 
nawiania się. Dlatego i Apostoł 
zaleciwszy wiernemu ludowi jed- 
ność ducha, dodaje (Ef. 4, 3); „sta- 
rajcie się zachować jedność ducha 
w związce pokoju*. Im więc jakieś 
rządy skuteczniej przyczyniają się 
do zachowania jedności pokoju, 
tym są lepsze, gdyż za lepsze uwa- 
ża się to, co lepiej prowadzi do ce- 
lu. Otóż jasnym jest, że to, co sa- 
mo stanowi istotną jedność, bar- 
dziej przyczynia się do stworzenia 
jedności, niż to, co złożone — po- 
dobnie, jak najskuteczniejszą przy- 
czyną cjepła jest przedmiot istot- 
nie gorący!1). Lepsze są więc rzą- 
dy jednostki niż wielu. 

3. Ponadto widoczną jest rzeczą, 
że jeśli rządzi wielu i nie ma mię- 
dzy nimi zgody, żadną miarą nie 
potrafią zachować gromady. Aby 
więc grupa mogła w ogóle rządzić, 
musj jakąś jedność posiąść — bo 
grupa nawet statku nie pociągnie 
w określonym kierunku, o ile jakoś 
nie uzgodni swoich wysiłków. Otóż 
o zjednoczeniu kilku jednostek mó- 
wimy, że jest w nim podobieństwo 
do jedności. Lepiej więc rządzi jed- 
nostka (będąca jednością) niż gru- 
pa, która jest do jedności podobna. 


4. Wreszcie WSZYStKO co Naturaj- 


ne jest najlepsze, gdyż przyroda u- 
rzeczywistnia w każdej rzeczy to 
co najlepsze. Otóż, zgodnie z natu- 
rą władza należy zwykle do jedno- 
stki. I tak, w gromadzie członków 
znajduje się jeden, który porusza 
innymi, mianowicie serce12); jed- 
na władza duszy w zasadzie prze- 
wodzi innym, mianowicie rozum; 
pszczoły mają tylko jedną królowę, 
a i w całym świecie panuje jeden 
Bóg, Stwórca i Pan wszystkiego. 
Można to także uzasadnić rozumo- 
waniem, gdyż wszelka mnogość wy- 
wodzi się z jedności. Dlatego też, 
skoro twory techniki naśladują 
dzieła przyrody i tym są lepsze, im 
bardziej podobne do nich, wynika 
z konieczności, że także dla groma- 
dy ludzkiej najlepsze są rządy jed- 
nostki. 

5. Doświadczenie wskazuje na to 
samo: kraje i miasta, którymi nie 


11) Według fizyki średniowiecznej prócz 
przedmiotów, w których ciepło było cechą 
nabytą, istniał przedmiot ciepły, tj. taki, że 
ciepło stanowiło jego istotę, mianowicie ogień. 

12) Por. dop. 4, 


ŚW. TERESA OD DZIECIĄTKA JEZUS 


MÓJ POKÓJ I MOJA RADOŚĆ 


Tyle jest smulnych dusz, aż dziwne, 
Próżno goniących za radością. 

się przeciwnie. 

U mnie jest szczęście stałym gościem. 
1 nie jest złudą ten kwiat rzadki, 
Nigdy ode mnie nie ucieka. 
Codziennie do mnie się uśmiecha, 

Jak wczesnej róży wonne płatki, 


A ze mną dzie 


Czyż to naprawdę lakie dziwo? 
Wszak spełniam wszystkie swe życzenia. 


O, ileż ma 


A gdy podniesie mnie z 
Będą Go kochać nieustannie. 


REGIMINE PRINCIPUM (I, 1-3) 


rządzi jednostka, trapione są nie- 
zgodą i nie ma w nich pokoju, tak 
że zdają się spełniać słowo Pana, 
skarżącego się przez proroka (Jer. 
12, 10): „pasterze mnodzy spusto- 
szyli winnicę moją“. Przeciwnie, 
kraje i miasta, którymi rządzi je- 
den król, cieszą się pokojem, kwit- 
nie w nich sprawiedliwość, radują 
się obfitością dóbr. Dlatego i Pan 
przyrzekł ludowi swemu przez pro- 
roków, jako wielką łaskę, że usta- 
nowi mu jedną głowę i że jeden 
książę będzie wpośród nich. 


1. Jak zaś rządy króla są najlep- 
sze, tak rządy tyrana najgorsze. 
Bo politia przeciwstawia się demo- 
kracji, skoro, jak powiedziano, w 
jednej i w drugiej rządy sprawuje 
wielu; arystokracji natomiast prze- 
ciwstawia się oligarchia, gdyż w 
obu władzę dzierży nieliczna gru- 
pa; wreszcie królestwu przeciwsta- 
wia się tyrania, ze względu na jed. 
ność osoby rządzącej. Otóż wyka- 
zano powyżej, że królestwo jest 
najlepszą formą rządów; wobec 
tego więc, że przeciwstawieniem 
(formy) najlepszej jest (forma) 
najgorsza, tyrania musi być naj- 
gorszą. 

2. Nadto moc bardziej skupiona 
o wiele łatwiej wywiera skutek, niż 


gdy iest Famixomoma saha FAZA 
lona: bo kilku ludzi zgi nie dzia- 


łających potrafi uciągnąć coś, cze- 
go żaden z nich z osobna by nie 
potrafił. Toteż, jeśli pożyteczniej 
jest, by siła działająca w dobrym 
kierunku była bardziej skupiona, 
aby miała większą moc do osiąg- 
nięcia dobrego (zamiaru) tak 
siła zła jest szkodliwsza, gdy jest 
zjednoczona, niż gdy jest rozpro- 
szona. Jak więc w rządach spra- 
wiedliwych im władca jest bardziej 
jednością, tym ustrój lepszy — a 
więc monarchia jest lepsza od ary- 
stokracji, a arystokracja od politii 
— tak na odwrót w rządzie niespra- 
wiedliwym: im czynnik rządzący 
jest bardziej jednością, tym jego 
rządy będą szkodliwsze, tak że ty- 
rania jest szkodliwsza od oligar- 
chii, a oligarchia od demokracji. 


3. Poza tym rządy stają się przez 
to niesprawiedliwe, że panujący 
wzgardziwszy troską o dobro wspól- 
ne, szuką dobra własnego. Im więc 
jakieś rządy bardziej odstępują 
od (dążenia ku) dobru wspólnemu, 
tym są niesprawiedliwsze. Otóż 
bardziej odstępuje od (dążenia ku) 


czułością, 


Pokój! — gdy serce płynie łzami, 
Uśmiechem skryć je przed siostrami... 


cierpienie wdzięku, 


Znoszone cicho i bez jęku! 
1 cierpieć chcę bez jednej skargi, 


Byle był Jezus pocieszony. 


To radość 


Czyż mogę nie być więc szczęśliwą, 


Mogęż weselem nie promienieć? 
Cierpienie moje jest radością, 

Przez łzy uśmiecham się, gdy płaczę, 
1 serce pełne jest wdzięczności 

Gdy ciernie pośród róż zobaczę. 


Gdy chmurą niebo się zmarkolni, 
Moją radością jest — być w cieniu. 
ę samotną, 

zeniu. 

A spokój mam, gdy Wolę świętą 


A kiedy czu 
Wtedy się kryję w opusz 


Jezusa pełnię, mej Miłości. 


I z ciszą w sercu niepojętą 
Tak dnia blask witam, jak ciemności. 


Mój spokój — lo być zawsze małą. 
By, gdy upadnę kiedyś w drodze, 


Szcz 


Gdy uśmiech spłynie Mu na wargi, — 


— w serce Opuszczone, 


Spokój — to walka bez wytchnienia 
O biel dziecięcą dusz wybranych. 

To poutarz 
Jak bardzoś — Jezu — ukochany. 
Dla Ciebie, 


anie bez znużenia 


Boski mój Braciszku, 


ęśliwa jestem mym cierpieniem. 
Radosne są me smutki wszystkie, 
Gdy rozweselę Twe spojrzenie, 


Niech długo żyję, gdy tak trzeba, 
Gdy tego sobie życzysz Panie! 


A chcesz odwołać mnie dc nieba, 
Niech mi się Twoja Wola stanie. 


Cóż śmierć mi znaczy, czy leż życie, 


Gdy miłość w sercu moim pała... 


Nic się wielkiego mi nie stało 


1 Jezus rękę dał niebodze. 


Wtedy przytulę się z ujnością 
1 powiem Mu, czym On jest dla mnie. 


ciątka Jezus. 


Niech mnie spopiel, całkowicie! 
Me szczęście w tym, bym Cię kochała, 


Przełożył Tomasz Dobrowolski 


W dniu 3 października czci Kościół pamięć Świętej Teresy od Dzie- 


a 
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Str. 2 = ZOO LI E 

E z z ści 11 
dobru Wenfinemu oligarchia, w wu miejscu mówi (Przysł. 29, 12), zwierzętami, bo poddać się tyrano- corporalia — dobra materialne (III,6); de- 11,5); to co każdemu właściwe (1,7); pro- 
4 ja sca center compositus — we właściwym stanie vincia — kraj (1,11); ratio — rozum (1,3); 
której chodzi o dobro niewiel- że „gdy bezbożni władzę wezmą, wj znaczy tyle, co ulec rozjuszonej (1IL,4); excellentia — godność (III,6); ex- istotna cecha (1,10); rationabiliter accidit — 


kiej liczby (ludzi); najbardziej 
zaś odstępuje od niego tyrania, 
która szuka dobra jednego (czło- 
wieka). Bo każdej powszechno- 
ści bliższa jest wielka liczba, 
niź mała, a mała niż jednostka; 
przeto i rządy tyrana są najnie- 
sprawiedliwsze. . 
4. Jasnym się to staje również, 
goy rozważymy ład boskiej Opa- 
crzaości, która najlepiej wszystkim 
rozrządza. Bo dobro (istniejące) w 
rzeczaca pochodzi od jednej, do- 
skonaiej przyczyny, jakby od cało- 
sei zjeanoczonych czynników, któ- 
re mogą się do niego przyczynić; 
natomiast każde zło poęnodzi z po- 
szczególnych brakow. Tak np. nie 
ma piękną w ciele, 4 wszystkie 
członki nie są SKi e ułożone; 
przydota zaś pojawia się (już) 
wtedy, gdy cnoc jeden członek nie 
jest we właściwym stanie, Brzydotę 
wywołuje więc wiele różnych przy- 
czyn i to w rozmaity sposób; pięk- 
no natomiast pochodzi z jednej 
doskonałej przyczyny i to jednym 
(tylko) sposobem. Podobnie rzecz 
się ma, za zrządzeniem bożym, Z 
dobrem i złem w każdym zakresie, 
apy oobro pocnodzące od jednej 
przyczyny było potężniejsze, a 
zło, jako skutek wielu różnych 
przyczyn, słabsze. Dobrze jest więc, 
gdy sprawiedliwa władza spoczywa 
w ręku jednego, gdyż (wówczas) 
posiada większą siłę; ale gdy rzą- 
oy skłaniają się ku niesprawiedli- 
wości, lepiej jest, aby je sprawo- 
wało wielu, aby były słabsze i (rzą- 
azący) wzajemnie sobię przeszka- 
azali. Zatem spośród niesprawied- 
iiwych rządow najznośniejsza jest 
demokracja, a najgorsza tyrania. 
5. Staje się to najbardziej wi- 


docznym, gdy rozważamy nieszczę-" 


ścia pocnodzące z tyranii. Skoro 
mianowicie tyran, wzgardziwszy 


aobreni wspólnym, szuka tylko do- 


„bra własnego, wynika stąd, że w 
rożny sposob uciska poddanych, 
zaleznie od tego, jakie namiętno- 
ści skłaniają go ao pożądania da- 
nego dobra. Jeśli pała żądzą chci- 
wości, rabuje dobra podwładnych; 
przeto Salomon mówi (Przysł. 29, 
4); „król sprawiedliwy podnosi 
kraj, mąż łakomy zniszczy go“. Je- 
śli opanuje go gniew, dla byle bła- 
hostxi przelewa krew podwład- 
rych, według słów Ezechiela (22, 
27): „książęta jej w pośrodku niej, 


jako wilcy chwytający zdobycz na 


wylewanie krwi.“ Mędrzec Pański 
upomina nas, abyśmy się od takich 
rządow chronili, mówiąc (Mądr. 9, 
18); „daleko bądź od człowieka, 
ktory ma moc zabić”, gdyż zabija 
nie ze względu na sprawiedliwość, 
ale nadużywa władzy dla zaspoko- 
jenia zachcianek. Nie ma wówczas 
zadni bezpieczeństwa, ale wszy- 
stko NB. niepewne, bo i pewnym 
być nie może, co nie oparte na pra- 
wie, lecz na woli — aby nie powie- 
dzieć na ząchciance innego 
człowieka, 4 

6. Ale tyran nie tylko uciska 
poddanych w dobrach material- 
nych, lecz utrudnia im także naby- 
cie dóbr duchowych. Gdyż ci, 
którzy chcą raczej panować niż 
służyć, przeszkadzają każdemu po- 
stępowi podwładnych, , podejrzywa- 
jąc, że wszelka godność tych ostat- 
nich zagrozi niegodziwemu ich pa- 
nowaniu. Dla tyrana bowiem dob- 
rzy (obywatele) są bardziej podej- 
rzani niż źli i każda obca dzielność 
wywołuje ich obawę. Dlatego też 
tyrani starają się nie dopuścić, aby 
podwładni stawszy się dzielnymi, 
nabrali wielkoduszności i nie prze- 
stali znosić przewrotnego ich pa- 
nowania. Dążą do tego, aby pod- 

„.władnych nie łączyły silne związ- 
ki przyjaźni, aby nie cieszyli się 
dobrem pokoju, gdyż wówczas, nie- 
dowierzając jedni drugim, nie bę- 
dą mogli spiskować przeciw swoim 
władcom. Sieją (więc) między nich 
niezgodę, powstałą podtrzymują, 
zabraniają zaś wszyst«iego, co jed- 
noczy ludzi, jak np. wesel, uczt itp., 
które powodują zbliżenie i wzaje- 
mne zaufanie między ludźmi. Nie 
dopuszczają również do wzmocnie- 
nia i wzbogacenia swoich podda- 
nych, bo, sądząc według własnego 
przewrotnego sumienia, obawiają 
się, aby potęga i bogactwo podda- 
nych nie stały się dla nich szkodli- 
we podobnie jak oni używają 
swojego bogactwa i władzy do 
szkodzenia (innym). Dlatego też u 
Joba czytamy (15, 21) o tyranach: 
„szum strachu zawżdy w uszach 
jego, a w pokoju“ tj. choć żadne 
zło mu nie zagraża — „stale się on 
zdrady obawia”. Z tego (samego 
powodu) zdarza się (też) często, że 
panujący, którzy powinni zapra- 
wiać swoich poddanych do dziel- 
ności, zazdroszczą im jej przewrot- 
nie i w miarę możności starają się 
jej przeszkodzić. 

1. Stąd tak mało jest dzielnych 
jednostek pod rządami tyranów, 
bo według słów Arystotelesa tam 
(tylko) znajdują się dzielni męż- 
czyźni, gdzie czci się najdzielniej- 
szych, a jak pisze Cycero, „leży i 
mało kwitnie to, co w danym 
ośrodku jest ganione*. Rzecz natu- 
ralna także, że ludzie wychowani w 
strachu, degenerują się w służal- 
ców, stają się małoduszni | niezdol- 
ri do jakiegokolwiek mężnego czy- 
nu; potwierdza to doświadczenie 
krajów, które długo pozostawały 
pod rządami tyranów. Toteż św. 
Paweł upomina (Kol. 3, 21): „ojco- 
wie, nie rozdrażniajcie dzieci wa- 
szych, aby nie popadły w małodu- 
szność”, a Salomon, mając na my- 
śli powyższe szkody wynikające z 
tyranii, pisze (Przysł. 26, 12), że 
„gdy królują bezbożni, są upadki 
ludzkie“, ponieważ  niegodziwość 


wzdychać będzie lud“, a także (28, 
28): „gdy powstają bezbożnicy, 
kryją się ludzie“, aby uniknąć 
okrucieństwa tyranów. I dziwić się 
temu nie można, gdyż panujący, 
który rządzi bezrozumnie, kierując 
się namiętnościami, niczym nie 
różni się od zwierzęcia. Dlatego 
Salomon pisze (Przysł. 28, 15): 
„lew ryczący i niedźwiedź łaknący 
to władca bezbożny nad ubogim 
ludem“. Toteż ludzie kryją się 


przed tyranami, jak przed dzikimi .. 


ści u podwładnych; w innym zno- 


TADEUSZ FELSZTYN 


bestii. 
Słowniczek wyrazów 


technicznych 

animal (o człowieku) — istota (1,2); an- 
tonomastice w najściślejszym sława zna- 
czeniu (I,11); causa sui — pan swoich czy- 
nów (1,8); civitas — miasto (Ill); col 
mune — współne (1,7); in communi ra 
noscere) — ogólnikowo (1,5); communicati- 
vus est — umie się porozumieć (1,5); com- 
munitas — społeczeństwo (1,11); conceptus 

myśl (1,5);  coneupiscibiiis — władza po- 
żądliwa (IT); conveniens — właściwy (1.8); 


perimenta — doświadczenie (II,2); insitus 
—- wrodzony (1,4); intellectus — rozum (1,1); 
intentio — wykład (1,1); irascibiiis — władza 
griewliwa (1,7); libido — zachcianka (II1,5-6); 
mwultitudo — gromada (passim); natura 

przyrcda (1,3); ad naturam — naturalny (II, 
2:; naturale — naturalne (1,3); zgodne z 
turą; naturaliter — instynktownie (1,4); 
cessitas naturalis — potrzeba naturalna (1,2); 
nomen — nazwa (1,1); ordinari (ad finem) — 
być podporządkowanym (1,7-8); passio u- 
czucie (1,5); namiętność, żądza (III,5); perfe- 


ctu; (communitas) — doskonały (1,11); per 
sc — istotnie (II,2); plures grupa (1,9); 
politicus — społeczny (1,2); principium — za- 
sada (14); proprium wyłączna własność 


"— rządzenie (1,7); 


ds się uzasadnić rozumowaniem (1,7); re- 
gens — władca, panujący (passim); regimen 
rządy (1,10); singula — 
singulariter vivere — żyć 
w samotności (1,2 socialis — towarzyski (I, 
sufficientia samowystarczalność (1,11); 
universitas — powszechność (III,2); unus — 
jednostka (1,9); virtus — siła (III,2); dziel- 
ność (111,6). 

Tłumaczenie rozprawy Św. Tomasza „O 
społeczeństwie i władzy“ przedrukowujemy z 
czasopisma „Polski Przegląd Tomistyczny", 
które przed wojną ukazywało się w Polsce. 
Tłumaczenie „D> rege et regno" ukazało się 
w nr. 1 za rok 193% wspomnianego czasopis- 
ma. RED. 


szczegółowe (1,4); 


2); 


ZE WSPÓŁCZESNYCH ZAGADNIEŃ WYCHOWAWCZYCH (IV) 


WOŁANIE O PROGRAM” 


SZKOLNICTWO ZAWODOWE 


S KIEROWANIE głównej uwagi 
szaoły  ogolnokształcącej na 
probiemy wiedzy ogolnej przerzuca 
siłą rzeczy cały cięzar przygotowa- 
nia do zawodu na szkołę zawodo- 
wą. Ale i oną również nie może się 
ograniczyć do tego jedynego zada- 
nia.. Ideałem naszym mie może 
bowiem być szewc, ktory nie wie o 
niczym poza swoim kopytem, lecz 
świadoniy i pełnią chrześcijańskie- 
go życia żyjący obywatel, bęcący 
rownocześnie doskonałym facnow- 
cem. 

Tym mniej więc możliwa jest do 
przyjęcia teza W. A. Zbyszewskie- 
go, ze „szkolnictwo zawodowe po- 
winno być przeznaczone nie tyiko 
ala rzemieśiników, ale i dla tych, 
korzy chcą być wyrobnikami 
wszystko jedno czy jako belfrzy, 
czy jako technicy, czy kupcy, czy 
urzęunicy. Program ich studiów 
powinien być ścisle utylitarny, ma- 
tura zastąpiona egzaminem facho- 
wym, już w 16-ym roku życia”, 

la pańska pogarda ludzi zawo- 
dow praktycznych, jakżeż bliska 
duchowo postawie dawnej szliacnty 
kresowej, opisanej w jednym z 
opowiadań Wańkowicza „inżynier, 
czy lokaj, wszystko jedno, jakas 
,figura* „ „nie tylko że jest całko- 
wicie sprzeczna z elementarną za- 
sadą sprawiedliwości społecznej, 
ale — co gorzej — zapomina całko- 
wicie o mocnych słowach Encykli- 
ki „Divini Illius Magistri“, które 
przytaczałem wyżej, a które z ta- 
kim naciskiem podkreślają pełnię 
wychowania w każdym wypadku 
nauczania w duchu chrześcijań- 
skim. . 

Toteż szkoła zawodowa tylko 
wtedy spełni swe przeznaczenie, 
jeśll obok wiedzy ściśle fachowej 
poświęci część swego programu pe- 
wnemu  niezbędnemu minimum 
wiedzy ogólnej, tak, aby opuszcza- 
jący ją młodzieniec był — wedle 
słow Encykliki — „człowiekiem 
nadprzyrodzonym, który myśli, są- 
dzi i działa stale i konsekwentnie 
wedle zdrowego rozumu  oświe- 
conego nadprzyrodzonym światłem 
przykładów nauki Chrystusa, albo 
też — żeby użyć przyjętego dziś 
sposobu mówienia — to prawdziwy 
1 pełny człowiek charakteru“. 

Toteż w szkole zawodowej Polski 
odrodzonej oderwać się musimy od 
sowieckich wzorów seryjnej fabry- 
kacji ściśle dopasowanych kółek 
do pozbawionego wszelkich cech 


ludzkich mechanizmu „produkcji“; 


a za zadanie główne postawić so- 
bie wychowanie dobrych fachow- 
ców, będących jednak równocześ- 
nie samodzielnie myślącymi i na 
gruntownych podstawach religij- 
rych opartymi obywatelami. 

Będzie to szczególnie ważne w 
szkołach polskich, które — jak to 
już niejednokrotnie podkreślali- 
smy — mają nie tylko uczyć, ale 
również wychowywać. 

Poszukując wzorów, nie musimy 
tym razem iść daleko. Programy 
szkół zawodowych w Polsce wpro- 
wadziły do szkoły, na każdym jej 
szczeblu, odpowiednią ilość wiedzy 
ogólnej, /czyniąc tym samym 4 
niej nie „freblówkę", która wytwa- 
rza ciasnych robotów, lecz szkołę, 
która kształtuje pełnego człowieka. 

Ponadto szkolnictwo zawodowe 
nie powinno zatracić i drugiej swej 
cennej cechy: ciągłości awansu 
społecznego. 

Wprowadzony przez tę reformę 
system szkolnictwa zawodowego 
był bowieni w ten sposób ułożony, 
że absolwent szkoły niższego szcze- 
bla mógł albo od razu być pożytecz- 
nym pracownikiem w swoim zawo- 
dzie, albo też — jeśli wykazał on 
odpowiednie zdolności — przejść 
do szkoły szczebla wyższego, aż do 
politechniki włącznie. 

Ta zdrowa zasada, tak bardzo 
naprawdę demokratyczna .i tak 
znakomicie ułatwiająca wybijanie 
się na czoło jednostek najwarto- 
ściowszych bez względu na ich 
start początkowy, powinna więc 
nadal przyświecać polskiemu szkol- 
nictwu zawodowemu w Polsce 
oswobodzonej. 

Łączy się z tym i sprawa druga: 
możliwości uzyskiwania wyższego 
cenzusu raukowego równolegle z 
pracą zawodową. W Polsce przed- 
wojennej sprawa ta przedstawiała 
się na ogół źle. I tak np. egoizm 
stanowy inżynierów sprzeciwiał się 
wszelkimi siłami reformie, która 
miała umożliwić dopuszczenie do ich 
grona najwartościowszych choć- 


*) Ostatni artykuł z cykiu: 
czesnych zagadnień wychowa: s. 
nie artykuły cyklu: nr. 18/1951 „Polska do 
której wrócimy“; nr. 19/1951 „Reedukacja 
narodu; nr. 32/1951 „Szkoły średnie I wyż- 


tyranów powoduje upadek dzielno. sze”. 


„światowy 


by ludzi, jeśli tylko, zmuszeni wa- 
runkami życiowymi, nie mogli oni 
iść normalną drogą nauki na po- 
litechnice, Choćby nie wiedzieć 
jak wysoki był poziom nabytej 
przez nich wiedzy, choćby nie wie- 
dzieć jak wielkimi wykazali się oni 
osiągnięciami w życiu  technicz- 
nym, mieli oni do końca życia po- 
zostać pariasami, którym dostęp 
do kasty inżynierskiej zagrodzić 
miafy prawa bardziej eksklusywne, 
niż najsurowsze przepisy kastowe 
w Indiach! 

O ileż różną w tym względzie jest 
praktyka angielska, gdzie szeroko 
rozpowszechnione i usilnie przez 
wyższe uczelnie popierane szkole- 
nie korespondencyjne umożliwia 
każdemu człowiekowi, o odpowied- 
niej sile woli i dostatecznych zdol- 
nościach, uzyskanie stopnia nau- 
kowego, którego nie mógł on z tych 
czy innych względów otrzymać na 
drodze normalnej. 

I tu znów sądzę, że wzorowanie 
się na tym dobrym przykładzie an- 
gielskim powinno być dla nas 
wskazaniem. 


PRACE PRZYGOTOWAWCZE 


Wszystko to pięknie, może po- 
wiedzieć czytelnik, ale to dalekie 
plany przyszłości, dobre kiedyś, w 
owej niewiadomej chwili, kiedy 
otworzą się wrota więzienne. Po 
co myśleć i dyskutować o nich te- 
raz? Czyż nie czas będzie na to, 
gdy wrócimy do Kraju („a kto wie, 
czy ja wrócę * — szepce niejedne- 
mu szatan zwątpienia) i zobaczymy 
na miejscu, jak sprawy naprawdę 
stoją. 

Nie, po stokroć nie! 

W dniu powrotu bowiem przyj- 
dzie czas na, działanie, a nie na 
rozmyślania, a działanie bez planu 
1 bez wytycznych- zawsze wiedzie 
do opłakanych skutków. Trzeba 
więc myśleć i planować teraz, póki 
czas (a nie wiecie ani dnia, ani go- 
dziny). To jest nasze zadanie wła- 
ściwe na emigracji, a nie spory na 


a mk 


temat czy p. X., czy też raczej p. Y. 
ma być ministrem, i czy partia A., 
czy B. jest wcieleniem wszelkich 
demokratycznych cnót, ani też 
owo bezpłodne mielenie wszelkich 
aż do znudzenia wytartych fraze- 
sów bez pokrycia. 

Ponadto jednak z zarysowanego 
tutaj programu działań przyszłych 
wypływają i wyraźne wskazania 
dla emigracji i na chwilę obecną. 

W pierwszym rzędzie, jak już 
wspomniałem, spaaa na nas obo- 
wiązek planowania. Jest to natu- 
ralie zadanie, jeśli chodzi o szkol- 
nietwo, całego polskiego nauczy- 
cielstwa na emigracji oraz Mini- 
sterstwa Oświaty R.P., w roli oczy- 
wiście organizacyjnej, a nie biuro- 
kratycznej wszechmądrości. Bez 
względu na to, gdzie jest dany 
tauczyciel, jaką pełni funkcję, czy 
nadal naucza, czy też zmywa tale- 

e, lub maluje kwiatki na porce- 

nie, nie wolno mu zapomnieć, że 
jest nauczycielem i że stąd wypły- 
wa jego obowiązek myślenia na 
tematy związane z jego zawodeni 
w oswobodzonej Polsce. 

Czas więc najwyższy, aby stwo- 
rzyć ramy organizacyjne — kores- 
pondencyjne na razie — tej pracy 
i by przystąpić do zbiorowego opra- 
cowania norm i programów przy- 
szłego szkolnictwa polskiego. * 


BŁĘDNE DROGI 
NASZEJ MŁODZIEŻY 


Nie jest to jednak zadanie jedy- 
ne. Sprawa ta łączy się bowiem 
ściśle z niezmiernie istotnym za- 
gadnieniem dnia codziennego, z 
problemem wyboru zawodu przez 
polską młodzież na emigracji. Pod 
tym względem, jak i pod wielu 
innymi, brak przewidywania i bier- 
ność kolejnych rządów polskich w 
fondynie oddały sprawę całkowi- 
cie w ręce angielskie, które — z 
niesłychaną  krótkowzrocznością i 
brakiem zrozumienia nawet włas- 
rego interesu — zaczęły ją rozwią- 
zywać po linii swych najbardziej 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
APOSTOLSTWA ŚWIECKICH 


W dniach 7 do 14 października 
odbywa się w Rzymie pierwszy 
Kongres Apostolstwa 
świeckich, Kongres gromadzi dele- 
gatów wszystkich rodzajów Akcji 
Katolickiej ze wszystkich wol- 
nych krajow świata. Głównym ce- 
lem Kongresu jest dokonanie prze- 
glądu wyników pracy Akcji Kato- 
lickiej w ciągu ćwierćwiecza jej 
istnienia oraz wymiana poglądów i 
ooświadczeń różnych typów organi- 
zacji w różnych warunkach społe- 
cznych. Kongres ten obraduje 
w trzech rodzajach posiedzeń: na 
plenum, w komisjach i specjalnych 
zebraniach, zwanych „rozdrożami*, 
poświęconych wymianie informacji. 

Poczesne miejsce w obradach 
Kongresu zajmują sprawy Kościoła 
w krajach prześladowania. Sprawy 
te wymagają, ze zrozumiałych po- 
wodow, szczególnie delikatnego po- 
traktowania. Część prac przygoto- 
wanych w tym zakresie znajduje 
się w ręku specjalnej komisji na- 
roJów zza żelaznej kurtyny, której 
przewodniczy J. E. ks. biskup Józef 
Gawlina. 

W Kongresie bierze udział 1000 
delegatów z 22 krajów. Obrady uro- 
czyście otworzył ks. kardynał Piz- 


zardo, „prefekt św. Kongregacji 
Studiów. Na zakończenie uczestni- 
ty Kongresu będą przyjęci przez 
Ojca św. 

Polska reprezentowana jest na 
Kongresie przez delegację z krajów 
fichodźstwa. Między innymi z Wiel- 
kiej Brytanii przybyli ks. prałat W. 
Cieński, asystent kościelny Insty- 
tutu Polskiego Akcji Katolickiej, 
ks. W. Kołodziejczyk T. J. modera- 
tor Sodalicjij Mariańskich; ks. T. 
Kirschke, asystent P.K.S.U. „Veri- 
sas*, p. Jan Baliński Jundził, pre- 
zes Instytutu Pol. Ak. Kat, i czło- 
nek Zarządu Międzynarodowej Fe- 
deracji Mężów Katolickich, dr W. 
'Vasiutyński, sekretarz Zarządu 
Instyt. Pol. Ak. Kat. i p. B. Tabor- 
ski, członek Zarządu P.K.S.U. „Ve- 
ritas“. Ze Szwajcarii przybyli mię- 
dzy innymi ks. prof. I. M. Bocheń- 
ski O. P., z Francji dr A. Ruszkow- 
ski, sekretarz Międzynarodowej Or- 
ganizacji Filmu Katolickiego, z 
Belgii, p. J. „Sobieski, prezes Zarzą- 
du Stowarzyszenia Mężów Katolic- 
kich. 

Na jednym z posiedzeń plenar- 
nych ksiądz T. Kirschke wygłosił 
referat o zagadnieniach  duszpa- 
sterstwa dla uchodźców. 


PRZED ŚWIĘTEM CHRYSTUSA KRÓLA 


święto Chrystusa Króla obcho- 
dzą katolicy w ostatnią niedzielę 
października, w tym roku 28-go. 

W Polsce święto to zamknie się 
z konieczności w murach kościel- 
nych, na emigracji będzie, jak w 
latach poprzednich, bardzo uroczy- 
ście obchodzone we wszystkich pol. 
skich skupiskach. Czujemy bowiem 
głęboką potrzebę publicznego uja- 
wniania tej prawdy, że pomimo 
uporczywej propagandy ateizmu i 
materializmu, społeczeństwo nasze 
w Kraju i na uchodźstwie skupia 
się przy swymi Królu i Jego Koście- 
le, że pragnie całe życie osobiste i 
społeczne Polaków opierać na Je- 
go świętych prawdach. Że na nich 
chce oprzeć przyszłe życie w wol- 
nym państwie. 

„Odnowić wszystko w Chrystusie“ 
— oto zadanie Akcji Katolickiej. 
Odnowę tę podejmuje Instytut Pol- 
ski Akcji Katolickiej w Wielkiej 


Brytanii, który co roku rzuca pro- 
gamowe hasło swej pracy. Gdy w 
roku bieżącym pracował on, przez 
swe komorki organizacyjne nad 
realizacją hasła „Oddajmy dzieci 
nasze Chrystusowi“, w idącym ro- 
ku swej pracy 1951/52 podejmuje 
nowe hasło: „IDZIEMY z 
MŁODZIEŻĄ DO POL- 
SKI CHRYSTUSOWEJ". 
W przygotowaniu do tej pracy 
IPAK rozesłał specjalną ankietę i 
zbiera materiały. Wyjaśnienie te- 
gorocznego hasła i jego aktualno- 
ści zawiera referat rozesłany razem 
z okolicznościową inscenizacją do 
wszystkich organizacji katolickich 
wraz z wezwaniem do uczczenia 
święta Akcji Katolickiej. 
(Wszelkich informacji i porad w 
sprawie obchodów w dniu Chrystu- 
sa Króla udziela Instytut Polski Ak- 
cji Katolickiej, 51, Eaton Place, 
London, S. W. 1. Tel. SLOane 6326). 


bezpośrednich potrzeb, 
odległość nosa. 

Stąd wynikło kierowanie mło- 
dzieży polskiej do tych zawodow, 
ktorycn brak Anglia w chwili 
obecnej najbardziej odczuwa, a 
więc w pierwszym rzędzie do za- 
wodów technicznych. Młodzież na- 
sza przyjęła tę politykę bez oporu, 
a nawet z uznaniem, gdyż daje jej 
w możność uzyskania pracy nie 
najgorzej płatnej zaraz po ukoń- 
czeniu studiów. 

Z punśtu widzenia jednak celów 
1 zadań polskiej emigracji jest to 
rozwiązanie jak najbardziej fatal- 
ne. Po zrzuceniu bowiem jarzma 
sowieckiego, sił fachowych zapew- 
ne Polsce nie będzie brak, Co naj- 
wyżej trzeba będzie rozszerzyć ich 
noryzonty przez zapoznanie ich z 
cauką 1 osiągnięciami Zachodu 
drogą, ktorą szeroko opisałem na 
począcku artykułu. Do pełnienia 
Jednak fukcji tecnnicznycn ludzi 
w Poisce będzie niezawodnie dość. 

Czego jeanak najwięcej będzie 
brak, to specjalistów w dziale hu- 
manistycznym, na niwie sztuki, 
i.veratury, nistorii, a więc właśnie 
ludzi tycn zawodów, które emigra- 
cja najmniej wytwarza. Ponadto 
trzeba pędzie Polsce licznych za- 
stępow nauczycieli, aby mogli 
wprowadzić w życie opisane po- 
przednio dzieło duchowego odro- 
vzenia narodu. 

wniosex z tego jest trojaki. W 
pierwszym rzędzie mł ż nasza 
musi z coraz większym uporem 
starać się wyzwolić z nacisku władz 
angielskica 1 usilnie dążyć do prze- 
dostawania się na działy humani- 
styczne uniwersytetów angielskich, 
w większej jeszcze mierze dotyczy 
to młodziezy w innych krajach, 
gazie swoboda wyboru zawodu jest 
większa. W szczególności powinna 
młodzież nasza dążyć do tego, by 
wejść z zawód nauczycielski, by- 
najmniej zresztą w Anglii nie naj- 
gorzej płatny. W miarę, jak popra- 
wiać się będzie sytuacja material- 
na emigracji — a w Anglii idzie to 
szybkimi krokami naprzod — spra- 
wa stanie s.ę łatwiejsza, a realiza- 
cja jej w coraz większym stopniu 
zalezec będzie od naszej woli. 

Po drugie, usilnie tłumaczyć mu- 
siny naszym gospodarzom, że in- 
teres icn polega raczej na tym, by 
z będącycn na ich wyspach Pola- 
ków utworzyć raczej nosicieli kul- 
tury Zachodu i propagatorów przy- 
jaźni angielsko-polskiej w odro- 
dzonej Polsce, niż by zapełniać 
nimi luki doraźne własnego społe- 
czeństwa w złudnej nadziei ich ry- 
całej asymilicji. Przyznać należy, 
że opinia angielska — w wyniku 
wypadków — zaczyna powoli to 
rozumieć, choć ich wyspiarstwo, 
ich zupełna nieznajomość spraw 
Europy, a zwłaszcza ich materia- 
lizm 1 brak zrozumienia psychiki 
innych narodów poważnie utrud- 
niają im objęcie wzrokiem spraw 
tak odległych, jak polskie. Usilna 
jednak propaganda i nieustanne 
powtarzanie muszą z czasem od- 
nieść skutek. 

Trzecim wreszcie wnioskiem, to 
konieczuosć zrozumienia przyszłycna 
swych zadań przez wszystkich Po- 
laków na emigracji, a zwłaszcza 
przez młodzież. Zamiast spędzać 
czus bezmyślnie na „pieskach“, wy- 
ścigach końskich, dancingu, bridżu, 
czy w kawiarni, trzeba pomyśleć 
otym, żeramnie, właśnie na mnie, 
a nie na kogoś innego, spadnie po 
powrocie do Kraju zadanie odno- 
wy duszy polskiej. Dziś więc już 
muszę wytężyć wszystkie siły, by 
zadaniu temu sprostać. Przede 
wszystkim więc w moim własnym 
zawodzie muszę zdobyć horyzonty 
tak szerokie, by móc zrozumieć 
istotę prawdy i móc być czynnym 
uczestnikiem w kampanii prosto- 
wamia fałszów sowieckich. Ponad- 
to nie wolno mi zacieśniać się w 
moim wąskim zawodzie, lecz muszę 
wszelkimi środkami, samouctwem, 
czy pracą zbiorową, pogłębiać mój 
pogląd na świat i zdobyć zdrowe 
podstawy światopoglądu  katolic- 
kiego, oparte nie tylko na „uczu- 
ciowym*  przywiązaniu do wiary, 
ale i na jej gruntownej znajomości 
rozumowej. A oświetlony tym świa- 
tłem Prawdy, będę musiał sobie 
otworzyć okno na świat, by proble- 
my jego móc nie tylko samemu 
poznać we właściwym świetle, lecz 
móc również podawać je drugim. 


. . «» 


ot tak na 


I tu mały kamyczek do ogródka 
własnego: przydałaby się w ŻYCIU 
systematyczna i ciągła seria do- 
brze naukowo opracowanych arty- 
kułów, naświetlających poszczegól- 
ne dziedziny wiedzy z punktu wi- 
dzenia katolickiego i przeciwsta- 


wiających się materialistycznemu 
ich ujęciu, jakie obecnie Krajowi 
narzucono. 

To uzyskanie właściwych pod- 
staw światopoglądowych musi być 
zadaniem nie tylko młodzieży, nie 
tylko imteligencji, ale całego społe- 
czeństwa emigracyjnego w ogóle. 
W Kraju ludzie starają się uzyskać 
je kosztem wielkich ofiar, pod gro- 
zą prześladowań, w niepewności 
jutra. Czyż wolno nam, wolnym, 
ucnylać się od tego zadania? Czyż 
nie powie nam za to kiedyś wyrok 
srogiego włodarza, co to żnie, gdzie 
nje siał, i zbiera, gdzie nie rozpro- 
szył: idź precz, sługo zły i gnusny! 

Miejsce na tę akcję jest przede 
wszystkim w tak pięknie skądinąd 
zakreślonej działalności oświato- 
wej Zjednoczenia Polskiego. Obok 
więc szeroko rozbudowanych pro- 
blemów politycznych, społecznych 
1 ekonomicznych, należało by rów- 
nież opracować zwarty program 
swiatopogiądowy, obejmujący wszy- 
stkie dziedziny wiedzy ludzkiej i 
znaleźć prelegentów, którzy by go 
realizowali na możliwie popular- 
ńym poziomie. 

Program ten, jeśli będzie owiany 
duchem szczerze katolickim, może 
oddać duże usługi, a — po przeła- 
mamiu pierwszych lodów, jak wiem 
z własnego doświadczenia — znaj- 
dzie wielu chętnych słuchaczy, 

Ta praca nad samym sobą, obok 
niewątpliwej korzyści własnego 
pogłębienia duchowego, przyniesie 
radto, jako owoc główny, możność 
czynnego uczestniczenia w akcji 
odrodzeńczej po powrocie. 

Nie łudźmy się bowiem, że gdy 
wrócimy do kraju, wystawią nam 
bramy tryumfalne i kwiaty nam 
sypać będą pod nogi, wołając: 
władaj nami, miły Hospodynie! 
Nie wyobrażamy sobie, że wrócimy 
jako przyszli ministrowie, dyrek- 
torowie, wojewodowie, jednym sło. 
wem, jako dygnitarze i szyszki nie 
lada. Przenigdy! Kraj sam decydo- 
wać będzie o sobie i z własnego 
łona wyłoni przywódców, odsuwa- 
Jąc grzecznie, lub rączej niegrzecz- 
nie, tych wszystkich emigracyjnych 
„mężów opatrznościowych", którzy 
zecncą mu z miną wyższości prze- 
wodzić. 

Nie więc przywództwo polityczne, 
ekonomiczne, społeczne jest przesz- 
łą rolą emigracji, ale zadanie 
skromniejsze, lecz nie mniej ważne: 
mamy być tymi, którzy w warun- 
kacn wolności swobodnie przemy- 
śleli, przedyskutowali i przepraco- 
wali wszelkie problemy, z jakimi 
spotka się naród polski po swym 
oswobodzeniu, i którzy dostarczą 
mu gotowych i wartościowych ma- 
teriałów do jego własnych decyzji. 
Powinniśmy być ponadto kapłana- 
mi świętego znicza kultury narodo- - 
wej, tymi którzy ją przechowują w 
stanie możliwie najczystrzym, 
wzbogaconą jeszcze pracą własną, 
1 którzy dostarczą pierwszych kadr 
dziełu odrodzenia duchowego Pol- 
ski. Nie więc marzenie o władzy i 
o posadach, ale apostolstwo ducho- 
we i kulturalne niech będzie naszą 
myślą przewodnią, wytyczającą 
ścieżki naszego postępowania, 

Jeśli to sobie uświadomimy, to 
zrozumiemy, że musimy maksimum 
wysiłku osobistego i materialnego 
poświęcić wielkiemu dziełu utrzy- 
mania i rozwoju kultury polskiej, 
a więc polskiej literatury, sztuki i 
nauki. Jest to niestety rzecz, o któ- 
rej większość polskiej emigracji zu- 
pełnie zapomina, 

Stąd wypływa jeszcze jeden na- 
kaz chwili: usilne dbanie o polskie 
1 katolickie wychowanie naszej 
młodzieży. Hasło: „twierdzą nam 
będzie każdy próg!*, które tak czę- 
sto bezmyślnie powtarzaliśmy, sta- 
je się dziś raz jeszcze aktualne. 
Polska rodzina i — gdzie tylko uda 
się ją stworzyć własnymi środkami 
— polską szkoła, z polską parafią 
ściśle związana, powinny się stać 
tym potężnym szańcem, z którego 
wyruszy polski ruch odrodzeńczy. 

A jeśli warunki nie pozwalają 
nam na polską szkołę, to przynaj- 
mniej — nie zaniedbując polskiego 
wychowania dzieci w domu rodzi- 
cielskim (i, gdzie tylko można, w 
kompletach prywatnych), pamię- 
tajmy o naszym wyraźnym obo- 
wiązku, tak mocno podkreślonym 
w Encyklice „Divini Ililus Magist- 
ri“ (Papieży Piusa IX i Leona XIII. 
Przyp. aut.); 

„Ponawiamy i potwierdzamy te 
ich orzeczenia, a zarazem przepisy 
świętych Kanonów, które zabrania- 
ją katolickim dzieciom uczęszczać 
do szkół akatoliekich, albo neutral- 
nych, lub mieszanych t.j. dostęp- 
nych dla katolików i niekatolików 
bez żadnej różnicy”. 

W sferach katolickich angielskich 
nakaz ten jest bardzo ściśle prze- 
strzegany, wśród Polaków jednak 
nieraz, w wyniku indeferentyzmu 
lub — gorzej — zbytniej chciwości 
i niechęci do najdrobniejszych na- 
wet ofiar materialnych, o obowiąz- 
ku tym się zapomina. A przyznać 
trzeba, że warunki w tym kraju są 
takie, że każdy, kto naprawdę chce, 
może dzieci swe wychowywać w 
szkole katolickiej bez nawet zbyt- 
niego uszczerbku materialnego. 

Wychowanie więc dzieci polskich 
w polskiej rodzinie, posyłanie ich 
do szkół katolickich a, gdzie 
można, do szkół polskich — uzu- 
pełnianie ich wychowania, jeśli 
chodzi do szk: angielskiej, nie 
tylko przez polską i szczerze kato- 
licką atmosferę domu, lecz rów- 
nież i nauczanie indywidualne przez 
rodziców, lub lepiej, zbiorowo, 
większych kompletach — oto wy- 
tyczne, które każdą polska rodzina 
na emigracji nieustannie powinna 


mieć na oku. 
Tadeusz Felsztyn 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Episkopat Australii wydał zbioro- 
wy doroczny list pasterski, w Któ- 
rym potępia bolszewizm i przestrze- 
ga przed komunizmem jako naj- 
większym  niebezpieczeństwem dla 
narodow Azjj i Pacyfiku. Przedsta- 
wiwszy zdrowe odruchy narodów 
azjatyckich, dążących do pełnej 
narodowej niepodległości, biskupi 
stwierdzają: „Największym niebez- 
pieczeństwem dla Australii i jej są- 
siadów jest szybki marsz komuniz- 
mu w kierunku południowym. Po 
zbrojnym zdobyciu Chin komunizm 
zagraża obecnie Indion, Burmie, 
Indochinom i Filipinom. Celem ko- 
munizmu jest militarne i politycz- 
ne opanowanie całego świata“, Bis- 
kupi przypominają chrześcijańską 
tradycję Australii i stwierdzają, że 
naród australijski, który przygarnął 
wiele tysięcy katolickich uchodź- 
ców Europy, będzie wszystkimi si- 
łami skutecznie bronić chrześcijań- 
stwa przed zalewem  bezbożnego i 
tyrańskiego komunizmu. 


Były rektor komunistycznego 
dziennika „Daily Worker* w USA, 
Ludwik Budenz, który wyrzekł się 
komunizmu i przyjął katolicyzm, 
przeprowadził w ciągu lata serię 
odczytów. W odczytach dla studen- 
tow katolickiego uniwersytetu 
Fordham w Nowym Jorku stwier- 
dził, że w walce z komunizmem za- 
cząć musimy od fundamentów. Na- 
szą odpowiedzią na materializm 
dialektyczny, który jest filozofią 
komunizmu, jest podkreślenie ist- 
nienia Boga i zasad chrześcijań- 
skich nie tylko w teorii, ale i w 
praktyce. 

W nowicjacie o.0. oklatów w St. 
Norpert w Kanadzie w dniu 8 wrze- 
snia 4 polskich kleryków ukończyło 
swój rok nowicjatu i złożyło Bogu 
swe pierwsze śluby zakonne. Studia 
teologiczne odbywać będą w semi- 
narium duchownym obiatów w 
Bautleford. Dzień 8 września był 
niewątpliwie nawiązaniem do pol- 
skich tradycji oblackich, kiedy to 
rok rocznie w tym dniu grupa pol- 
skich klerykuw oblackich po skoń- 
czeniu nowicjatu opuszczała zie- 
mię kujawską, by rozpoczynać w 
Poznaniu studia teologiczne, 


W parafii Matki Boskiej Królo- 
wej Korony Polskiej w Beausejour 
w Kanadzie wybudowano Kalwarię 
Saletyńską. Jest ona słuszną chlu- 
bą parafian, tym bardziej, że wła- 
dze kościelne, upatrując we wska- 
zaniach Matki Boskiej z La Salette 
środek na. rozprzężenie duchowe 
obecnych czasów, ustanowiły we 
wrześniu każdego roku w parafii w 
Beausejour odpust dla prowincji 
Manitoby. W ten sposób dokonania 
parafii Matki Boskiej Królowej 
Korony Polskiej wyszły poza obręb 
parafialny i nabrały znaczenia dla 
całej prowincji. 

W łączności z prześladowanymi 
za wiarę. 70.000 katolików wzięło 
udział w nocnej procesji w Crosgn- 
Patrick w Irlandii, prosząc za prze- 
siadowanych w Europie wschodniej. 
W katedrze westminsterskiej arcy- 
biskup Myers celebrował pontyfi- 
kalną Sumę .w niedzielę 23 wrześ- 
nia za Kościół prześladowany w 
wuropie wschodniej — na Mszy św. 


byli m. in. katoliccy członkowie. 


rządu i przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego. Kanonik Col- 
lingwood w kazaniu przypomniał, 
że modlitwy po cicnych Mszach św. 
odmawiane są w całym świecie ka- 
tolickim na intencję nawrócenia 
Rosji. Zapowiedział, że codziennie 
w ciągu października Msza św. o 
godzinie 7 w katedrze będzie od- 
prawiana na tę samą intencję. Wo- 
bec nowej encykliki Papieża o Ró- 
żańcu zaznaczył, że ze względu na 
wierność należną Papieżowi i mi- 
łość dla braci prześladowanych 
winniśmy odpowiedzieć na apel Oj- 
ca św. zwiększeniem modlitw w pa- 
ździerniku. „Musimy — zakończył 
kazanie — modlić się nieustannie 
o nawrócenie grzeszników i o wol- 
ność i wywyższenie naszej świętej 
Matki, Kościoła,“ 

Jak żyją i modlą się kartuzi w 
Parkminster, niedaleko Londynu, 
opisuje październikowy numer 
„Westminster Cathedral Chronic- 
le“. (Cena 9d.). Autor artykułu 
przypomina, że gdy jeden z papieży 
awiniońskich zamierzał złagodzić 
surową regułę kartuską, kartuzi 
wysłali do papieża deputację, skła- 
dającą się z 27 kartuzów z Grande 
Chartreuse. Najmłodszy z deputacji 
liczył 88 lat, inni od 90 — 95 lat. 
Papież przekonany w ten sposób, 
że reguła kartuska nie skraca ży- 
cia, odstąpił od swego zamiaru. 


O nawrót do honoru i uczciwości. 
Jedyny żyjący z byłych prezyden- 
tów Stanów Zjedn., znany w Polsce 
Herbert Hoover, przemawiał na 
targach stanowych w Des Moi- 
nes, w stamie Iowa. Hoover po- 
święcił swe przemówienie scha- 
rakteryzowaniu moralności niedo- 
magań życia publicznego w Amery- 
ce i zaapelował o nawrót do trady- 
cyjnych cnót; honoru i uczciwo- 
ści w życiu publicznym. 

Głównym niebezpieczeństwem, 
jakie zagraża Ameryce — zdaniem 
Hoovera — nie jest agresja ze stro- 
ny wroga, ale możność samobójs- 
twa narodowego przez tolerowanie 
niemoralności i braku uczciwości w 
życiu publicznym, przez kompro- 
mis ze złem. „Zbawienie ludzkości 
przez Amerykę — powiedział Hoo- 
ver — zależy od naszej umiejętno- 
ści rozprawienia się ze złem w na- 
szym własnym domu.“ 


BYOTE 


TEA TR 


MŁODZIEŻ POLSKA 
WYSPIAŃSKIEMU 


50-lecie krakowskiej premiery 
„Weseia“ - - odbyła się ona 16 mar- 
„ca 1901 roku — uczciła młodzież 
polska na uchodźstwie, kształcąca 
się w angielskich szkołach średnien. 
Spora część tej młodzieży w czasie 
swych feryj szkolnych zbiera się na 
kursach historii i literatury pol- 
skjej, urządzanych w Londynie 
przez Komitet Opieki nad Młodzie- 
żą. W czasie jednego z tych kursów 
jego uczestnicy i uczestniczki wy- 
stąpuli z projektem przygotowania i 
wystawienia swoimi siłami jednego 
z dramatów polskich. Wspólny wy- 
bór wykładowców i słuchaczy padł 
na „Wesele* i w ten sposób polski 
Londyn, mający parę zespołów za- 
wodowych aktorów, ujrzał jubileu- 
szowe przedstawienie wyboru scen 
z „Wesela** w wykonaniu młodocią- 
nych aktorow. 

Poryw był bardzo śmiały, ale nie- 
spodziewacie udany. Ci, którzy szli 
na spektakl z niedowierzaniem — 
mile się rozczarowali, gdyż ze scen- 
ki „Ogniska“ powiało prawdziwą 
poezją. Urzeczeni polskością dra- 
matu i wielkością teatru Wyspiań- 
skiego młodzi maośnicy ojczystego 
słowa włożyli w swą grę tyie głębo- 
kiego odczucia i tyle swieżości prze- 
życia artystycznego, że porazili nim 
liczną publiczność, wypełniającą 
salę na trzech ' przedstawieniach 
programem przewidzianych i ra 
awu dodatkowych. Jak może rzad- 
ko kiedyindziej, właśnie w tej pró- 
bie okazał się Wyspiański „wielkim 
panem“ teatru polskiego. Przyłożo- 
na zaś do amatorskiego wykonania 
właściwa miara pozwoliła w zupeł- 
ności zapomnieć o nieuchronnych 
brakach, kierując myśl i odczuwa- 
nie ku istotnym wartościom praw- 
dziwego teatru i narodowego dra- 
matu. 

Wszyscy wykonawcy doskonale 
opanowali swe role  pamięciowo, 
grali swobodnie i dawali sobie radę 
z ruchami i gestykulacją. Niektóre 
dialogi zadziwiały wprost swą po- 
toczystością a nawet finezją. Inte- 
resujący był Czepiec jaso młody go- 
spodarz wiejski. Uderzała zespoło- 
wość wykonania. Niektóre role by- 
ły dublowane, wciągało to w przy- 
gotowanie przedstawienia więcej 
młodzieży. Uczestnicy kursów, któ- 
rzy nie brali w nim bezpośredniego 
udziału, przeżywali je za każdym 
razem na widowni. Spośród 26 osób, 
które wyniieniał program, dziewięć 
dziesiątych to członkowie Harcer- 
stwa. 

Całość reżyserował z pietyzmem 
dr L. Kielanowski, który na kur- 
sach wakacyjnych prowadził wy- 
kłady literatury polskiej. Oprawę 
sceniczną dała p. H. żeleńska, któ- 
ra umiejętnie pogłębiła małą scen- 


kę „Ogniska“ i pomysłowo upora- 
ła się z trudnościami, jakie scena 
zbyt mała stawia warunkom na- 
kreślonym przez Wyspiańskiego. 
Opracowanie muzyczne p. K. Har- 
duiaka bardzo dobre i stonowane z 
możliwościami głosowymi wyko- 
nawców. Kostiumy bardzo staran- 
ne. Poszczególne przedstawienia 
poprzedzało krótkie przemówienie 
p. doc. K. Lackorońskiej, kierują- 
cej kursami wakacyjnymi dla mło- 
dzieży. 


Miało to wystawienie „Wesela* 
swoją szczególną wymowę, gdyż w 
kraju mimo wydania w roku ubie- 
głym „Wesela“, bardzo. starannie 
opracowanego przez L. Płoszew- 
skiego, z obszeruą „rewizjonistycz- 
ną* przedmową K. Wyki i oczywi- 
ście tendencyjnymi komentarzami 
w objaśnieniach — nie wystawiono 
jednak tego dramatu w żadnym 
teatrze. 


Na marginesie młodzieżowego 
przedstawienia „Wesela* w Londy- 
nie nasuwa się szereg wniosków o 
znaczeniu i możliwościach dobrego 
teatru amatorskiego, prowadzone- 
go przy pomocy zawodowych Sił 
aktorskicń. Tradycje i doświadcze- 
nia takiego teatru, stojącego na 
wysokim poziomie artystycznym, 
reprezer.tuje u nas w Polsce znane 
„Freoreum'* w Przemyślu, które nie- 
dawno obchodziło bodaj już 40-le- 
cie swej pracy. Podniesienie pozio- 
mu naszych teatralnych imprez 
amatorskicn na emigracji jest ko- 
nieczne. Celowe są więc wydawni- 
ctwa podjęte przez SPK w jego 
„Materiałach oświatowych“ ale 
wciąż brak kursów praktycznych w 
więxszych ośrodkach polskich. W 
tej pracy wielu naszych aktorów 
znalazłoby zajęcie i wdzięczne za- 
aacie społeczne. 


Z uzcaniem więc należy powitać 
powstanie w Londynie Studium 
Teatralnego, otwartego dzięki 
wspołpracy Związku Artystów Scen 
Polskich i Harcerstwa Polskiego, 
gdyż pozwoli ono przeszkolić niejed- 
nego też amatora i wyłowi niejeden 
talent. Oby tylko działalność Stu- 
dium nie zamknęła się zbytnio w 
samym Londynie. 


Jak piszą z Edynburga, ma się 
tam na stałe osiedlić ze swym ze- 
społem dyr. Skwierczyński, aby re- 
gularaje objeżdżać z występami pol- 
skie skupiska w północnej Anglii i 
£zkocji, dotychczas najbardziej 
pozbawione polskiego teatru. Wszy- 
stkie te inicjatywy świadczą, że 
nasi ludzie teatru na wychodźstwie 
coraz pełniej rozumieją jego spo- 
łeczne i narodowe zadania. 


(Zast.) 


O BUDZYŃSKIM SERDECZNIE 


Z pewnym opóźnieniem obejrza- 
łem tym razem nową rewię „Nie- 
bieskiego Balonika* pt. „Trabel do- 
kument*, co umożliwiło mi zapoz- 
nanie się z przeglądami pilniej- 
szych recenzentów, z którymi nie 
zupełnie się zgadzam. Ponieważ zaś 
już nieraz dawałem folgę ostreniu 
krytycyzmowi wobec p. Wiktora 
Budzyńskiego, mogę sobie dzisiaj 
pozwolić 'r.a „miłującą Krytykę“, 
propagowaną przez Zygmunta Li- 
chniaka i jakże właściwą na ła- 
mach katolickiego ŻYCIA. 

Prograni obecny nie jest gorszy 
od poprzednich. Nutę aktorkiej 
wirtuozerii wniosła tym razem Z0- 
fia Terne, dając parę dowcipnych 
i dobrze wykonanych piosenek. 
Niestety o jedną za dużo — mars 
na myśli banalne i niesmaczne 
propagowanie modnego w XIX 
wieku cudzołóstwa. 

Druga — i także nowa — przed- 
stawicielka piękniejszej części ze- 
społu, p. Krystyna Granowska po- 
kazała, że ma głos duży i przyjem- 
ny, choć nie najlepiej została uży- 
ta w programie nadscenki literac- 
ko-artystycznej. Mezalians tekstu 
klasycznego z rewiowym, oparty 
na motywie „Pastorelli* Rossiniego 
— nieudany i nie dochodził wyraź- 
nie do widza. Panna Granowską 
powinna pomyśleć także o opano- 
waniu mimiki swej wyrazistej twa- 
rzy. Stara znajoma z Balonika, p. 
E. Magierówna, nie zawiodła i tym 
razem w swych zabawnych nume- 
rach charakterystycznych. 

Na czoło męskiej ekipy wybija 
się, jak zwykle, doskonały Lawiń- 
ski, który zresztą miał dobre teksty 
(zabawny monolog o nocnej pracy, 
doskonały numer warszawski z Z. 
Terne i główna rola w skeczu ma- 
trymonialnym). Panu Janowi Mar- 
kowskiemu mnie dopisała poetycka 
wena. Każdy z artystów ma swe 
przypływy i odpływy, więc nie 
wątpię, że w następnych progra- 
mach będzie równie mocny jak 
dawniej. 

Panu Budzyńskiemu dużo można 
wybaczyć, bo dał w obecnym pro- 
gramie świetny reportaż o dożyn- 
kach w „Orle Białym“, przypomi- 
mający najlepsze osiągnięcia Weso- 
łej Lwowskiej Fali i kilka mocnych 
numerów o Warszawie, które ucie- 
szyć muszą serce każdego Polaka, 
choćby nie mieszkał nigdy w naszej 
wspaniałej stolicy. Brawo, panie 
Wiktorze! Przyjemnie posłuchać, 


gdy patriota lwowski potrafi do- 
strzec piękno i wdzięk Łazienek, 
Krakowskiego i Nowego Światu. 

Mam jednak pewne zastrzeżenia. 
Mimo największej pobłażliwości 
nie mogę wybaczyc p. Budzyńsxie- 
mu nadmiaru solipsyzmu i auto- 
adoracji pod adresem własnego 
przedsiębiorstwa, wykazanych w 
numerach obecnego programu (np. 
„Słodka*) . Prawdziwy humor i 
satyra kierują swe żądło także 
przeciwko sobie. Ponadto tekst mo- 
noiogu radiowego Z. Terne był bar- 
dzo staby i przerażiiwie płytki: nie 
siedzi w realiach udręczonego Kra- 
ju. Speakerka radiowa w Warsza- 
wie, tęskniąca dziś głównie do 
przedwojennych beztroskich zabaw 
— to prawie kpina z człowieka, któ- 
ry przeszedł okropności wojny i 
awóch okupacji. 

Dekoracje p. Mikuły dość banal- 
ne, z wyjątkiem zabawnego Balza- 
ka. Akompaniuje świetny pianista 
p. J. Sulikowski. 

Aby stworzyć pokrycie dla 
wzmianki o „miłującej krytyce“, 
ośniielę się podsunąć p. Budzyń- 
skiemu kilka myśli, których zasto- 
sowanie mogłoby, w moim najgłęb- 
szym przekonaniu, podnieść z miej- 
sca poziom jego nadscenki. > 

Przede wszystkim mniej włas- 
nych tekstów, skoro bardzo dob- 
rych nie wystarcza na zapełnienie 
całego programu, a przekłady i a- 
daptacje kinowe zawodzą („La 
ronde“). Czemuż znów nie sięgnąć 
do skarbnicy ludowej (precedens: 
uroczy kujawiak w poprzednim 
programie) i do starych, nieśniier- 
telnych piór mistrzów poezji pol- 
skiej, których dziś nie słyszymy 
nigdzie? Czemu nie dać dobrej pie- 
śni bez sosów i przystawek rewio- 
wych, zwłaszcza gdy się ma w ze- 
spole śpiewaczkę z prawdziwego 
zdarzenia? 

Błędem jest sądzić, że odświeże- 
nie starych pozycji literackich mu- 
zycznych i tanecznych kłóci się z 
tradycją rewii polskiej lub francu- 
skiej. Jak świetna była „Bandur- 
ka“ Schillera i jak entuzjastycz- 
nie przyjęto by ją dzisiaj w Londy- 
nie i na prowincji! Dziś jeszcze 
wspominam wielkie wrażenie, jakie 
wywarł na mnie przed paru mie- 
siącami doskonały, ożywczy wie- 
czór gawędy i groteski ludowej w 
wykonaniu pań L. Zelwerowicz i 
Olgi żeromskiej, której niesłusznie 
używa się do przekładów i uczo- 
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WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


Koniec „appeasementu* wobec 
Niemiec hitlerowskich. Ukazał się 
nowy tom „Documents on 
British Foreign Po- 
licy*, pod redakcją E. L. Wood- 
warda i Rohana Butlera (Tnird 
Series, Volume IV, His Majesty's 
Stationery Office, cena 35 sh.). 
Obejmuje on okres dwóch i pół 
miesięcy, od 20 stycznia do 3 kwiet- 
nia 1939 r., brzemiennych w wy- 
darzenia, które doprowadziły do 
wybuchu drugiej wojny świato- 
wej. Dnia 15 marca tego roku Hi- 
tier najechał Czechy, zajmując 
Pragę. W szesnaście dni później, 
31 marca, Chamberlain złożył w 
Izbie Gmin oświadczenie, że rząd 
brytyjski udzieli Polsce wszelkiej 
pomocy, do jakiej będzie zdolny, 
gdyby podjęta została „jakakol- 
wiek akcja wyraźnie zagrażająca 
niepodlegtości Polski i której Rząd 
uznałby za konieczne przeciw- 
stawić się swymi siłami naro- 
dowymi*. 

Z ogłoszonego zbioru dokumen- 
tów wynika, że w przeddzień tego 
oświadczenia ambasador brytyjski 
w Warszawie Sir Howard Kennard 
coinformował o jego treści mini- 
stra Becka. Po rozmowie z Beckiem 
Kennard złożył telefoniczny ra- 
port Halifaxowi, stwierdzający, że 
Beck bez wahania wyraził zgodę 
na to oświadczenie. Równocześnie 
jednak Kennard wyraził wobec swe- 
go londyńskiego szefa wątpliwość, 
czy jest rzeczą właściwą dawać Pol- 
sce pełną swobodę w decydowaniu, 
czy jej niepodległość jest zagfożo- 
na. Odnośny ustęp uwag Kennar- 
da brzmiał wedle ogłoszonego teks- 
tu następująco: 

„Jest oczywiście rzeczą niepraw- 
dopodobną, by Rząd Polski miał 
rozmyślnie prowokować Niemcy. 
Przy obecnym stanie nastrojów nie 
można jednak wyłączyć możliwo- 
ści jakiejś akcji impulsywnej. Gdy- 
by ra przykład senat gdański za- 
deklarował powrót Gdańska do 
Niemiec, wojska polskie łatwo 
wejść by mogły na obszar Wolnego 
Miasta. Niech mi wolno będzie wo- 
bec tego zaproponować włączenie 
słowa  „niesprowokowana* przed 
słowem „akcja“ w zamierzonym 
oświadczeniu.“ 

Jednak ani Chamberlain, który 
sam opracował oświadczenie o po- 
mocy dla Polski, ani Halifax nie 
byli skłonni do uwzględnienia pro- 
pozycji Kennarda i oświadczenie, 
złożone następnego dnia, nie za- 
wiera słowa _ „niesprowokowana*. 
W swej depeszy do Kennnarda lord 
Halifax uzasadnia to tym, że jego 
zdaniem „niemiecka technika. a- 
gresji jest tak urozmaicona i pod- 
stępna, iż łatwo stać się może, że 
Polska w pewnych okolicznościach 
może być zmuszona w samoobro- 


nie popełnić techniczny akt pro- 
wokacji*. Niemniej Halifax dał 
ambasadorowi instrukcję nalega- 
nia na płk Becka, by unikał sta- 
rannie jakiegokolwiek stanowiska 


'bezśompromisowego czy prowoka- 


cyjnego w stosunkach z Nienica- 
mi i by w tych sprawach utrzymy- 
wał kontakt z Londynem. Halifax 
kazał też powiadomić Becka, że 
deklaracja brytyjska stanowi po- 
sunięcie tymczasowe, mające na 
celu przeciwstawienie się niebez- 
pieczeństwu, jakie może zajść w 
trakcie odbywających się „konsul- 
tacji*. Pod „konsultacjami“ Hali- 
fax rozumiał oczywiście próby ja- 
kiegoś dogadania się z Niemcami, 
z których zresztą nic nie wyszło, 

Ze strony polskiej wysunięta zo- 
stała propozycja zamiany jedno- 
stronnej gwarancji brytyjskiej na 
dwustronny pakt wzajemnej po- 
mocy, na co rząd brytyjski się zgo- 
dził. Sprawa ta omówiona została 
w czasie wizyty Becka w Londynie 
w pierwszych dniach kwietnia 
1939 r., zawarcie jednak paktu nie 
jest już objęte omawianym tomem 
„Documents on British Foreign 
Policy“. 

Zdaniem recenzenta „Times Li- 
terary Supplement“ min. Beck w 
zakresie umiejętności dyplomatycz- 
nych („diplomatic skill“) okazał 
wyższość nad ministrami brytyj- 
skimi. W ogóle, zauważa recenzent, 
krótki okres od 17 marca do 3 
kwietnia 1939 r. stanowi jedną z 
najmniej „zadawalającycn* kart 
w dziejach dyplomacji brytyjskiej. 

Nowa powieść Ch. Morgana. Pi- 
sarz angielski, Charles Morgan, ce- 
niony szczególnie wysoko we Fran- 
cji, ogłosił nową powieść „A Breeze 
of Morning“ (Macmillan, c. 10/6). 
Zdanieni krytyków, nie jest ona 
ani lepsza ani gorsza od poprzed- 
nich rzeczy Morgana i nie różni się 
od rich swym typem. „P. Charles 


Mo:gan — stwierdza jeden z re- 
cenzentów — jest upartym (die- 
hard) romantykiem, który utrzy- 


mał to swoje stanowisko w nie- 
sprzyjającym okresie z podziwu 
godną ojwagą i wytrwałością... 
Jego nowa powieść oznacza powrót 
do żyły lirycznej, która wyraziła 
się w „Portrait in a Mirror‘ 

„A Breeze of Morning“ to histo- 
ria dwóch młodych ludzi i dwóch 
dziewczyn, —- oraz miłosnych po- 
wikłań, jakie ich łączą i rozdziela- 
ją. Najpiękniejszą postacią powle- 
ści jest uczeń gimnazjalny Dawid, 
rozkochańy w literaturze klasycz- 
nej, a jednocześnie bystry intui- 
cyjny znawca dusz ludzkich. Re- 
cznzenci zarzucają Morganowi, że 
jego tohaterzy mają niewiele 
związku z życiem, równocześnie 
jednak podkreślają piękno i urok 
wielu scen rowej powieści. 


VARIA 


Za tytuł rodowy się płaci. We 
Frarcji jedyny podatek, który od 
czasów Ludwika XVIII nie poszedł 
w górę, to taksa za dziedziczne 
przekazywanie tytułów. W ostat- 
nich jednak latach Czwartej Rze- 
czypospolitej pewien demokratycz- 
ny deputowany mocno się ziryto- 
wał, że za potwierdzenie odziedzi- 
czonego tytułu barona wpływa tyl- 
ko tysiąc franków, taniutkich, ak- 
tualnych franków francuskich, do 
kasy rządowej. Zrobił alarm i obec- 
nie za dokument potwierdzający 
jakikolwiek tytuł arystokratyczny 
rząd pobiera sto tysięcy franków! 
Wpływy atoli rządowe z potwier- 
dzania takich tytułów są znacznie 
mniejsze, niż się spodziewano, bo 
szlachta bourbońska, pewna pamię- 
ci historycznej Francuzów nie 
zgłosiła się do odnośnych urzędów 
o rotwierdzenie tytułów. Zgłaszają 
się tylko najmniej znani barono- 
wie, kreowani przez dynastię bona- 
partystowską. 


Bratanek Somerseta Maughama. 
O znanym powieściopisarzu, drama- 
turgu i nioweliście angielskim, S0- 
mersecie Mańghamie, krytyka an- 
gielska nigdy nie odzywa się z u- 
wielbieniem, mimo że mu przyzna- 
je wielki talent i niespolite mi- 
strzostwo pisarskie. Jeden z histo- 
ryków literatury angielskiej, cha- 
rakteryzując twórczość Maughama, 
nazwał go autorem cynicznym. 
Obecnie ukazał się tom nowel p. 
Robina Maughama w przekładzie 
francuskim. P. Robin Maugham 


nych artykułów, zapominając o jej 
niewątpliwych możliwościach ak- 
torskich i tanecznych. 

Nie twierdzę, że można wypełnić 
cały wieczór folklorem czy starymi 
tekstami, ale można i należy pod- 
dawać je w umiarkowanych ilo- 
ściach spragnionym swojszczyzny 
emigrantom, jak potrafiły to — w 
lepszych swych czasach — czynić 
„Wiadomości“ w rubryce „Skarbni- 
ca polska“, 

(sp) 


jest bratankiem wielkiego Sonier- 
seta. Krytyk francuski, p. Gevel, 
powiada o tym tomie (znakomicie 
przełożonym), że zawiera on trzy 
wyborne nowele, dobrze napisane 
i że koncepcje tych nowel są bar- 
dziej gorzkie i jeszcze okrutniejsze, 
niż nowele Somerseta. Owszem, po- 
wiadą krytyk, jest w nich ta sama, 
co u Somerseta, jasność, zwięzłość, 
siła, ale też ton jest oschlejszy, at- 
mosfera  rozpaczliwsza. Krytyk 
francuski uważa, że młode pokole- 
nie powojenne bardziej jest pozba- 
wione złudzeń, niż poprzednie. 
Francuski tytuł książki Robina 
Mausghama brzmi; „Chèque au 
porteur“. 


O księciu Buckingham. Wiele pi- 
sano we Francji o ks. Buckingham. 
Obecnie głośny historyk, Philippe 
Erlanger, opracował jego życiorys 
pt. „George Villiers, duc de Bucking- 
ham“. Przed piętnastu laty ten 
sam historyk dał niezwykle intere- 
sującą książkę o Henryku Wale- 
zym, który przyjąwszy koronę pol. 
ską, nie chciał poślubić Anny Ja- 
giellonki. Na jego usprawiedliwie- 
nie można powiedzieć, że miał 25 
lat, gdy królewna Anna miała 52 
lata! Po jego ucieczce z Polski, 
wziął berło jagiellońskie Stefan 
Batory. Niewiele mówią nasi hi- 
storycy o pożyciu Batorego z An- 
ną Jagiellonką. 


D. D. T. 


JOHN KEATS 


„ODY” 


przełożył 


S. Baliński 
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Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


KONIEC FESTIWALU 

W niedzieię 30 września Festiwal 
Brytyjski został uroczyście zamk- 
nięty po pięciu miesiącach trwania. 
Ostatni tyazień, a zwłaszczą ostat- 
nie dwa dni: sobota i niedziela 
przyniosły ogromne zwiększenie się 
ireswencji zwiedzających; przy- 
chodzili zwłaszcza na „South Bank 
tExnibition* wszyscy, którzy tego 
zaniedbali poprzednio. Przed roż- 
nymi stoisaami i gablotkami two- 
rzyły się gęste zatory, ktore ludziom 
aalej stojącym nie pozwalały w o- 
góle na oglądanie exsponatow. 

Zaraz po zamknięciu wystawy 
piżystąpiOnO QO TOZPIOTKi WiĘKSZO- 
sci pawilonów, która potrwa kiika 
miies.ęcy. Poza Royal estival Hali, 
ktorego wrętrze zyskało sobie po- 
wszecnce uznanie także wśród go- 
sci zagranicznych, zachowany ma 
być pawilon „Lwa i Jednorożca”. 


„Kopuła wynałazsów* i gorujący 
uao. cag wystawą „Skyion* nie 
uiegaą zagładzie, 1ecz zostaną 


pezeniesione gdzie indziej, — gdzie, 
tego jeszcze nie zadecyoowano. Na 
1c.1 Miejscu powstaną budynki dla 
roznych urzędów. 


PLON ARTYSTYCZNY 
FESTIWALU 

w „Sunday Times* J. W. Lam- 
bert probuje zrekapitulować arty- 
stycz..e osiągnięcia Festiwalu Bry- 
tyjsxiego. 

Jeśli chodzi o teatr — stwierdza 
on to przez cały czas trwania 
Festiwalu wszyscy najlepsi aktorzy 
czynni byli bez przerwy — niestety 
zabrakło za to nowych dobryca 
sZtu» scen.cz.ych z wyjątkiem je- 
dynie dwoch; „A Sieep of Prison- 
ers“ Oarsiophera FTY 1 „LOVE UL 
rour Coioneis* Petera Ust.nova, 

Literatura, zdaniem Lamberta, 
ponujając kilka doskonałych wy- 
staw Książek — przede wszystkim 
wystawę w Victoria and Albert 
Museum „o ile nie zachowała 
milczenia, to w każdym razie nie 
było jej słychać". Natomiast kwit- 
nęła rantastycznie muzyka, jeśli 
caodzi o ilość i poziom koncertów. 
W samym Londynie w ciągu maja 
1 czerwca odbyło się niemniej niż 
300 koncertów, a przeciętna wie- 
czorna w Royal Festival Hall wy- 
nosiła 2.700 osób. Fakt ten musiał 
stanowić cużą zachętę i podnietę 
dla kompozytorów. 

Lambert kończy wyrażeniem nā- 
dziei, że półoficjalna „Arts Coun- 
cii“, która za kulisami tyle zrobiła 
dia zorganizowania artystycznej 
strony Festiwalu, nie spocznie te- 
raz na laurach. 


„CYRANO DE BERGERAC* 
9 NA EKRANIE 

Siynna sztuka Edmunda Rostan- 
da „Cyrano de Bergerac“, napisana 
w r. 1898 1 ciesząca się od tej pory 
1iebywałym powoczeniem na WwSszy- 
stkich scenach świata, zostałą sfil. 
mowana i w tej postaci pojawiła 
się obecnie w Londynie (w kinotea- 
trze „Carlton*). 

Stała się ona swego rodzaju sen- 
sacją dnia, zdania krytyków o niej 
są jednak podzielone. Dilys Powell 
w „Sunday Times* wypowiada po- 
gląd, że amerykańscy producenci 
przeszarżowali w grotesce, w szcze- 
gólności w uwydatnianiu potężne- 
Ło nosa Cyrana, który to nos, jak 
"wiadomo, był dlań przeszkodą w 
oświadczeniu się wybranej serca. 
Co może być dobre na scenie — 
twierdzi p. Powell — razi na ekra- 
nie. 

Inri recenzenci piszą o fllmie z 
entuzjazmem. Wszyscy są zgodni 
w poc.awałach dla wykonawcy roll 
tytułowej Josć Ferrera, świetnego 
aktora amerykańskiego pochodze- 
nia hiszpańskiego, który poprzed- 
nio grał tę samą rolę na scenie 
jednego z teatrów nowojorskich. 
Powszechnie podkreśla się jego 
subtelny humor, nacechowany ro- 
mantyczaym sentymentem, a poz- 
bawiony szarży czy przesady. 


O UŻYCIE ENERGII ATOMOWEJ 
W PRZEMYŚLE 


Wiadomość, że flota Stanów 
Zjednoczonych będzie już wkrótce 
miała okręt podwodny poruszany 
energią atomową, wywołała duże 
wrażenie w Wielkiej Brytanii, Je- 
den z angielskich ekspertów tech- 
nicznych, Dawid Watt w swym ar- 
tykule nawołuje, by porzucić przy- 
jętą przez rząd brytyjski na naj- 
bliższy okres zasadę stosowania 
energii atomowej wyłącznie do pro- 
dukcji bomb. Zdaniem jego w nie- 
dłagim już czasie eksplozja „nu- 
klearna* gdzieś na obszarach Bry- 
tyjskiej Wspólnoty Narodów ogłosi 
światu, że Wielka Brytania posia- 
dła bombę atomową. Watt uważa, 
że energii atomowej nawet w 
niezbyt korzystnych warunkach, w 
jakich Wielka Brytania znajduje 
się jeśli chodzi o dostawy uranu i 
możliwości finansowe kraju w ogó- 
le, należy użyć zarówno jako 
„paliwa“ na okrętach, jak i jako 
siły pędnej w przemyśle. Wpraw- 
dzie do tej pory większość fizyków 
wyłączała możliwość zastosowania 
energii atomowej w przemyśle 
przed upływem co najmniej dal- 
szych dziesięciu lat, lub nawet 
znacznie dłuższego okresu, ale do- 
świadczenia amerykańskie wyka- 
zały, że czas ten może być znacznie 
skrócony. 
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CZTERY OBLICZA „WESELA” 


Dnia 16 marca 1901 „centusie* 
krakowscy (określenie używane je- 
dynie przez tych z „Kongresówy') 
kręcili się niecierpliwie na pluszo- 
wych totelach teatru Słowackiego. 
wesoła, komedja „Wesele*, na którą 
się wybrali, aby zobaczyć tańce i 
nacieszyć się humorem, nagle zmie- 
niła się w ponury dramat a duchy 
snuły się po scenie w bezceremo- 
nialny sposób. „Centusiowi mydla- 
rze“ krakowscy żałowali straconego 
wieczoru. 

Później jednak, kiedy w trzecim 
akcie „osoby sztuki“ opętane cza- 
rem Chochoła i jego widmowej mu- 
zyki zapadły w stan kataleptyczny 
w oczekiwaniu na Archanioła i 
Wernyhorę, a Jasiek miotał się po 
scenie rozpaczliwie przeklinając 
„wiechę z pawich piór*, przez któ- 
rą zgubił cudowny złoty róg, hasło 
powstania i odrodzenia narodu — 
cisza zawisła nad salą, mimo że 
kurtyna już zapadła. 

Nie tylko „Młoda Polska“, cyga- 
nerią artystyczna i inteligencja 
krakowska, ale i „mydlarze* zasty- 
gli pod urokiem fascynującej poezji 
„Wesela“. 

Było to jakby bomba ozonowa 
spadła wśród tromtadracji patrio- 
tycznej i małomiasteczkowości ży- 
cia codziennego „polskich Aten“, 

Dziwaczny, milczący malarz-mo- 
dernista i niezrozumiały poeta, tak 
niedawno (w 1899 r.) wpuszczony 
na tę samą scenę bocznym wej- 
ściem, niechętnie, bo „Warszawian- 
kę“ złączono ze słabą jednoaktów- 
ką Staszczyka „Noc w Belwederze*, 
wjechał oto na scenę polską wesel- 
ną chłopską furmanką z brzękiem 
dzwonków i pełnym fantazji strze- 
laniem z bicza. Wjechał teraz głów- 
nym wejściem, by pozostać na za- 
wsze. 

Są dzieła ducha ludzkiego, które 
żyją własnym życiem. Jest w nich 
takie bogactwo treści, że każde po- 
kolenie znajduje w nim to „co mu 
w duszy gra“. Takim właśnie dzie- 
łem jest „Wesele“, Przetrwało dwie 
wojny światowe, głębokie zmiany 
w psychice i warunkach życiowych 
Polaków, a poezja jego zawsze jed- 
nakowo jest żywa, 

Co dostrzegli w „Weselu“ uczest- 
nicy owego pamiętnego wieczoru 
wtajemniczenia 16 marca 1901 r.? 

Wielka dramatyczna poezja ro- 
mantyczna zaczęłą dopiero wkra- 
czać na scenę teatru krakowskiego, 
wprowadzona tam przez samego 
Wyspiańskiego. W jesieni 1900 roku 
wystawił on w Krakowie po raz 
pierwszy „Dziady* Mickiewicza. Ale 
poezja romantyczna nie była obca 
tej jedynej wówczas dzielnicy Pol- 
ski, gdzie otwarto dla niej wrota 
teatru. Poezja ta — to była jednak 
przeszłość „jak figa ucukrowana”, 
świetna, wielka przeszłość. Rozmie- 
niało się ją na drobną monetę, na 
użytek codzienności, na „Kościusz- 
kę pod Racławicami“ i inne patrio- 
tyczne bomby. 

I tutaj nagle, współczesny poeta, 
który chodził po tych samych plan- 
tach deptanych przez szary ludek 
krakowski, mieszkał pod Waweleni 
widocznym dla każdego, włączył 
ich, codziennych ludzi, w dramat o 
skali narodowej. Walka o niepodle- 
głość stała się sprawą dzisiejszą. 
Matka Boska Częstochowska napi- 
sze manifest, Archanioł poprowadzi 
do walki wszystkich tych z miasta 

* i ludek podkrakowski, zapełniający 
szczelnie Rynek białością sukman 
i barwnością zapasek i gorsetów. 
Trzeba tylko odszukać złoty róg, 
nie gubić się we „własnych bru- 
dach i podłości“, „wytężyć, wytę- 
żyć słuch...“ 

To było pierwsze oblicze „Wese- 
la“, ale nie jedyne. 

Bo oprócz „osób dramatu", w tej 
przedziwnej sztuce występują lu- 
dzie. I jacy ludzie! Tak żywi, uchwy- 
ceni tak bystrym i krystalizującym 
okiem artysty, scharakteryzowani 
w tak genialnych skrótach, że 
„Wesele“, jego postacie i powiedze- 
nia weszły w życie. „Chłop potęgą 
jest i basta!*— gospodarza, „Pano- 
wie duża by już mogli mieć — Ino 
oni nie chcom chcieć!* Czepca, 
„Strojimy się w pawie pióra * i wie- 
le, wiele innych. 

Poeta, gospodarz, gospodyni, pan 
młody, panna młoda, Rachela, 
dziennikarz — to były dla współ- 
czesnych znane postacie. Wszyscy 
oni oglądali siebie na scenie sie- 
dząc na pąsowych fotelach teatru 
krakowskiego. I to stanowiło prze- 
dziwną, sensacyjną aktualność. 

A jednocześnie każde z nich sta- 


ło się w artystycznym skrócie upo- 
staciowaniem jakiejś grupy lub ce- 
chy narodowej, cyganerii artysty- 
cznej i literackiej „Młodej Polski“, 
czy chłopskiej krzepy, czy też zgry- 
wania się na poetyczne bóle poe- 
tów-żórawców i sentymentalnie na- 
strojonych panien. Społeczeństwo 
krakowskie ujrzało siebie w magi- 
cznym zwierciadle Wyspiańskiego. 

To było drugie oblicze „Wesela“. 

Dla dzisiejszego pokolenia owo 
pierwsze oblicze jest jeszcze ciągle 
żywe. Czekamy na cud, aby się 
ziścił, bo tylko cud może nas ura- 
tować. I to czekamy zarówno my, 
na emigracji, aby cud ten otworzył 
nam drogę powrotną do Kraju, jak 
1 sgołeczeństwo polskie tam, gdzie 
przetrwanie każdego dnia bez zdra- 
dy polskości jest cudem, o który 
modlić się należy. 

To drugie oblicze — obraz spo- 
łeczeństwa krakowskiego i tak cu- 
downie realnej podkrakowskiej wsi 
rozszerzył się nam na wizerunek 
całej Polski. Niewielu ludzi spośród 
żyjących pokoleń pamięta jeszcze 
Rydla, Tetmajerów, Starzewskiego- 
dziennikarza, ale dla nas jest „We- 
sele* dzisiaj obrazem epoki, która 
minęła bezpowrotnie, epoki, kiedy 
można się było stroić w pawie pió- 
ra i pisać wszystko, „co się w czyich 
roi snach*. Poeta czy artysta w 
Polsce dzisiejszej nie tylko nie mo- 
że pisać tego, co myśli, ale nie mo- 
że nawet milczeć. Musi pisać i two- 
rzyć jak mu każą, jeżeli nie chce 
zginąć. Wbrew pozorom czasy są 
bardziej romantyczne, bo bohater- 
stwo stało się chleben, powszed- 
nim. Postacie poety czy zgorzknia- 
łego dziennikarza nabrały wskutek 
tego bardziej  karykaturalnych 
form niż zamierzał autor w owym 
tak nieświadomie szczęśliwym 1901 
roku. Tak powstało trzecie oblicze 
tej zawsze młodej sztuki. 

Dla dzisiejszych urzędowych kry- 
tyków w Kraju „Wesele* ma jesz- 
cze czwarte oblicze, Odrzucają oni 
cały wizjonerski dramat, który to- 
czy się o sprawę niepodległości Pol- 
ski. „Niepodległość“ ta. bowiem, we- 
dług oficjalnej ideologii, została o- 


MIASTO BIBLIOFILÓW 


Biblioteka im. Zielińskich w 
Piocku należy do tych nielicznych 
w Kraju księgozbiorów, które w 
czasie wojny wcale nie ucierpiały. 
Na księgozbiór ten składa się 0ko- 
io 80.00U tomów, z czego tylko kil- 
ka tysięcy to wydawnictwa współ- 
czesne, a resztę stanowią książki z 
XIX, XVIII, XVII i XVI w. Jest i 
około 30 piętnastowiecznych inku- 
nabułów. sSkatalogowanych jest za- 
leawie kilka tysięcy książek, prze- 
ważnie francuskich z XVII i XVIII 
wieku. Znajdują się między nimi 
pierwsze zbiorowe wydania Wolte- 
ra i Buffona (oprawne w skórę, 
złocone grzbiety) 1 „Encyklopedia“ 
Diderota. Są też „Fragments hi- 
storiques et géographiques... les 
Siaves* (2 tomy, Brunsvie 1798) 
Jana Potockiego (autora „Pamięt- 
nika znalezionego w Saragossie"), 
nierozcięte, = własnoręczną dedy- 
kacją autora: „A... Exellence... MOn- 
sieur Le Ministre Bucholtz“. 


Jeden z najstarszych inkunabu- 
łów księgozbioru to Bartholomeu- 
sa de Chaivs „Interrogatorium seu 
confessionale“ (Argentorati 1474), 
a do najcenniejszych należą: 
wspaniale iluminowane pisma św. 
Tomasza (Venetiis 1478) oraz rów- 
nie świetnie iluminowane wyda- 
nie „Boskiej komedii* z 1487 r. w 
Watykanie znajduje się jedyne 
znane, prawdopodobnie pierwsze 
wydanie „Boskiej komedii“ æ 1480 
r. a zatem zaledwie 7 lat wcześniej- 
sze. „Statuty* Łaskiego (1506), je- 
den z sześciu egzemplarzy zanoto- 
wanych przez Estreichera, są nie- 
stety uczkodzune: gdzieniegdzie 
powycinano części 
marginesy. Na ogół jednak staro- 
druki polskie, wraz z pierwszymi 
wydaniami Bielskiego i Kopernika, 
zachowane są bardzo dobrze. 


Księgozbiór posiada pierwsze wy- 
daria polskich romantyków, a 
wśród nich „Konrada Wallenroda“ 
(Petersburg 1828) z dedykacją: 
„Kochanemu Ludwikowi Bernato- 
wiczowi na pamiątkę ofiaruje A- 


kart i odcięto kj 


siągnięta nie przy pomocy sił wyż- 
(SH i nie dzięki obecności żołnie- 
rza polskiego na wszystkich niemal 
polacn bitew. drugiej wojny świa- 
towej, a dzięki wylanej krwi czer- 
wonej armii. Ten problem jest wo- 
bec tego dla nich zamknięty. 

Otwarli natomiast inne zagad- 
nienie, rozwiązane tak prosto przez 
inteligencję polską anno 1900 — 
przez małżeństwo z dziewczyną 
wiejską i „powrót do natury*: za- 
gaanienie społeczne. 

Wygrzebali owego Żyda, który 
kreaytuje wódkę cnłopom, aby ich 
mieć w ręce. To prawda. Karczma i 
żyd-lichwiarz są ciemną plamą na 
tej tak odległej już dzisiaj rzeczy- 
wistości naszej. Ale jakże niewin- 
nie wygląda w naszych oczach ów 
lichwiarz wyciągający z chłopa gro- 
sze za. kieliszek wódki, w porówna- 
niu z wielkim lichwiarzem — pań- 
stwem komunistycznym, które za 
cenę codziennego chleba i bezpie- 
czeństwa własnego i najbliższych 
zabiera całemu społeczeństwu wol- 
ność pracy na własnym skrawku 
ziemi, wolność słowa i myśli, wol- 
ność odpoczynku. 

Oburzają się również ci krajowi 
krytycy, że obraz społeczeństwa 
polskiego w „Weselu* nie jest peł- 
ny, bo nie ma w nim przedstawicie- 
li robotnikow przemysłowych, świa- 
ta, który choć bardzo wówczas nie- 
liczny w kraju przeważnie rolni- 
czym, istniał już wówczas w Kra- 
kowie. Zapominają jednak, że Wy- 
spiański był twórcą wolnym, nie żył 
w świecie uwięzionym w „socrealiz- 
mie*, nie tworzył na „zamówienie 
społeczne”, lecz według własnej ar- 
tystycznej potrzeby. Był malarzem 
i malarską strona ludu krakowskie- 
go przemawiała do jego wyobraźni, 
a że był wielkim poetą jednocześ- 
nie — więc dał najpełniejszy, naj- 
prawdziwszy, jędrny obraz chłopa 
polskiego, dał to — co wskazywała 
mu wizja artystyczna i stworzył 
arcydzieło. 

Jeżeli rządy zwolenników socrea- 
lizmu w Polsce potrwają długo 
(przed czym niech nas strzeże Mat- 
ka Boska Częstochowska z krako- 
wskiej malowanki) — to owe suk- 
many, kosy, pawie piórka, gorsety, 
zapaski, zagon roli, do którego 
przyrosło od pokoleń serce, fanta- 
zja junacka „krakowskich zuchów* 
— wszystko to zniknie, a jedynym 
wspomnieniem, genialnym i boles- 
nym, będzie „Wesele“, 

Byłoby to jedno jeszcze oblicze 
„Wesela“, najtragiczniejsze, ale 
nie chcemy w to wierzyć. Złoty róg 
cnót narodowych — zespolenie su- 
mień i serc — odnajdzie się prze- 
cież dużo, dużo wcześniej! A wów- 
czas w przekonaniu, że „zdarzy do- 
la co jej wola — ja, com winien, 


robię“*) oczekiwać będziemy z 
ufnością nadchodzących dni. 
Maria Belina 


*) Maria Konopnicka. 


PO ŁEPKACH 


Czlowiek jest naczyniem 


Prorocy rzucają gromy; ludzie 
są gromnikami, po których pioru- 
ny spływają do ziemi. Duszą ludz- 
ka jest naczyniem o pojemności 
ograniczonej. Przyjąć może w sie- 
bie miarkę niedużą. Najognistsze 
pioruny ludzkiej duszy nie powięk- 
szą. Jedyne, czego człowiek doko- 
nać może ze swoją duszą, to nie- 
ustanne polerowanie naczynia, 
utrzymanie go w czystości aż do 
śnieżnej białości polewy. 

Pisarze ozłacają ludzkie dusze 
błyskawicami swoich pięknych 
słów. W tych łunach człowiek jawi 
się olbrzymem, półbogiem, hero- 
sem. Zdolny jest działać ponad 
własne siły i ponad własną urodę, 
wedle miary pieśni i sagi. W życiu 
spotyka się tylko ludzi wytrwa- 
łych i czystych, ale zawsze o ludz- 
kich kształtach i siłach. 

Wizjonerzy i politycy zaklinają 
przyszłość, jak magowie. Snują 
wizje „nowego wspaniałego świa- 
ta“, człowieka wyzbytego z potrzeb, 
wypłukanego z namiętności, czło- 
wieka o nabrzmiałym wiedzą rozu- 
mie. W życiu ludzie są tacy sami 
dziś, jak za czasów wichury napo- 
leońskiej, jak podczas pożaru re- 
formacji, jak za czasów Doktora 
Anielskiego, jak za dni Pana Na- 
szego. Ewangelia jest opowiedzia- 
na na ludzką miarę. Bóg-Człowiek 
nie wymagał od ludzi za wiele. Nie- 
chętnie dawał świadectwo swej bo- 
skości cudami. Nie chciał trwożyć 
człowieka siłami ponadnaturalny- 
mi. Cuda Chrystusowe wynikają z 
litości nad ludzką naturą. Do zba- 
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Z- K RA JU 


danı Mickiewicz St. Peterberg A. 
1828 Me. List. 2“, 

Trzon biblioteki stanowi dawny 
księgozbiór Gustawa Zielińskiego, 
jednego z pogrobowców romanty- 
zmu, autora kiedyś bardzo popu- 
larnego „Kirgizą*. Po burzliwej 
młodości Zieliński oddał się kolek- 
cjonerstwu, dopełniając dosyć już 
zasobną bibliotekę rodzinną. W 
czasie drugiej wojny światowej 
Niemcy nawet zostawili tej biblio- 
tece kilka swoich własnych tomów, 
a równocześnie — z premedytacją 
niszczyli księgozbiór diecezjalny, 


Olgierd Porycki, autor artykuli- 
ku o Bibliotece im. Zielińskich w 
„Tygodniku Powszechnym“, pisze, 
iż sięgnąwszy na chybił trafił mię- 
dzy nieskatalogowane manuskryp- 
ty znalazł, współczesny odpis Fre- 
drowskiego „Nowego Don Kichota“ 
(bez podania autora); „Świątynię 
Pasterek, Poema przez Edwarda 
Kalixta Pawłowskiego oryginalnie 
napisane. W Warszawie 1837“ 
(późniejszy dopisek:  „Estreicher 
nie wymienia“); „Inwentarz Ka- 
mienicy Radziwiłłowskiej w Wilnie 
1780 Julij 4 Dn, sporządzony“; 
„Traktacik o Chronologii albo 
Czasie spisany dla J. W. Jego Mo- 
ści Pana Ignacego Przebendowskie- 
go Wojewodzica Malborskiego Ro- 
ku Pańskiego 1748“; „Rapporta i 
Korespondelcye z Rządem“ A. F. 
Bernhardta. Gdzieś pomiędzy pa- 
pierami zawieruszyły się bardzo 
podobno ciekawe pamiętniki : Gu- 
stawa Zielińskiego. 


O skatalogowaniu dokumentów, 
manuskryptów i autografów na 
razie nie ma co marzyć, bo na- 
przód trzeba uporządkować książ- 


Księgozbiorem opiekuje się To- 
warzystwo Naukowe Płockie (zało- 
żone w 1820 r.), któremu Zieliński 
zapisał swoją kolekcję w testamen- 
cie. Niestety możliwości finansowe 
Towarzystwa są bardzo ograniczo- 
ne. 


Państwowy Instytut Sztuki zaczął 
wydawać „Kwartalnik filmowy“ 


pod redakcją Jerzego Toeplitza. 
czasopismo zamierza zająć się 
„naukowym badaniem zjawisk 
sztuki fiunowej w oparciu o wska- 
zania metodologii marksistowsko- 
ieninowskiej. „W pierwszym nume- 
rze jest mın, artykuł Pudowśina, 
ongis wielkiego tworcy filmowego, 
o „realizmie socjalistycznym w fil- 
mie radzieckim*, 

22-0sobowa delegacja Towarzy- 
stwa Przyjaźni Poisko-Radzieckiej 
wyjechała do Moskwy celem „ze- 
brania aoświadczeń potrzebnych 
do zorganizowania i prowadzenia 
instytutu wiedzy o Związku Ra- 
dzieckim*, W skład deiegacji, której 
przewodniczy min. Rapacki, wcho- 
uzą m. in.: prof. Manteufel, prof. 
Jakubowski, doc. Jabłońska, prof. 
Łyżwiański, Tadeusz Breza i kom- 
pozytor Witold Rudziński. 

Nowe wydziały U. J. utworzono 
w związku z reorganizacją szkolni- 
ctwa wyższego. Wydział matema- 
tyczno-przyrodniczy podzielono na 
uwa wydziały: matematyki, fizyki 
1 chemii oraz biologii i nauki o zie- 
mi. Wydział humanistyczny po- 
dzielono na trzy wydziały: histo- 
ryczny, filozoficzno-społeczny i fi- 
lologiczny. Ponadto utworzono no- 


wy wydział — studiów przygoto- 
wawczych. 
Nowe „miasteczko uniwersytec- 


kie“ buduje się w Szczecinie. W 
pierwszym etapie budowy ma ono 
składać się z 21 budynków, z któ- 
rych dotychczas ukończono 3, a 
trzy dalsze zostaną wkrótce odda- 
ne do użytku. Ukończenie całości 
przewidywano na dzień 15 paź- 
dziernika. 

Część prasłowiańskiego cmenta- 
rza z II wieku przed Chr. odkryto 
w czasje robót ziemnych w Głogo- 
wie. 

W kościółku na Harendzie w 25- 
lecie śmierci Jana Kaspowicza, dn. 
1 sierpnia, odprawione zostało na- 
bożeństwo żałobne. 

Gustaw Morcinek, tegoroczny 
laureat państwowych nagród lite- 
rackich, obchodzi w bieżącym roku 
25-lecie swej pracy pisarskiej. 
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wienia łaska Boska jest konieczaie 
potrzebna. 

Jedna jest tylko w człowieku do- 
skonałość: nieśmiertelność duszy. 
Natura ludzka jest niedoskonała. 
W każdej duszy jest odblask Boga, 
jak odbicie słońca w kroplach rosy 
lub w łuskach fal. Ale rosa ni mor- 
ska woda same nie są słońcem. W 
każdym czynie, w każdym kroku 
człowiek jest podtrzymywany ręką 
Bożą. Bez niej by nie powstał, nie 
uszedł, nie pomyślał. Wolno mu 
jednak iść, dokąd chce, myśleć, co 
chce, czynić, czego zapragnie. Oczy- 
wiście w granicach natury i sił 
własnych. 

Miarą naturalna duszy i ciała 
jest ograniczona. Można do naczy- 
nia duszy wsypać złoto, można i 
plewy. Ale i złotu i plewom jest w 
pojemności duszy granica. Grani- 
ce duszy są nie tylko ilościowe, te 
zresztą są najbardziej rozległe. 
Naczynie duszy posiada też okre- 
śloną wytrzymałość wobec sił, na 
nie działających. 

Zadaniem wiedzy o człowieku 
jest zatem najpierw odkrywanie 
wymiarów i granie ludzkiej natury. 
Różne właściwości i możliwości 
przypisywały naturze ludzkiej w 
ciągu dziejów kierunki filozoficzne. 
Mądrością i pięknem nauki chrze- 
ścijańskiej jest przede wszystkim 
wyrozumiałość dla słabości ludzkiej 
natury, mierzenie jej ogni ludzkim 
ciepłomierzem, ale i wskazanie, że 
z natury tej wykrzesać można wiel- 
kie moce, zawieszone : nieba. 
Chrześcijaństwo jest  najpełniej- 


Delegacja Krajowego Związku 
Literatów Polskich wyjechała do 


Pragi, gdzie weżmie ona udział w 
obchodzie stulecia urodzin pisarza 
czeskiego, Alojzego Jiraska. W skład 
delegacji wchodzą: Lucjan Rudni- 
cki, Gustaw Morcinek i Ryszard 
Matuszewski. 

Stanisław Szpinalski mianowany 
został rektorem Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej w Warsza- 
wie, 

Edmund Walter, znany prawnik 
lwowski, zmarł w Warszawie prze- 
żywszy lat 79. Miał on, poważne 
wykształcenie muzyczne, toteż 
brał udział w życiu muzycznym ja- 
ko krytyk, pedagog i kompozytor. 
Pozostawił po sobie liczne, popu- 
larne piosenki i wiele utworów for- 
tepianowych. 

Jan Marcinek, wybitny pisarz 
ludowy, autor prac etnograficz- 
rych, zmarł w Bieńkowicach w 
wieku lat 70. 

Festiwal Sztuk Plastycznych od- 
bywa się w Sopocie. Obejmuje on 
5 wystaw: jubieuszową wystawę 
Aleksandra Gierymskiego, wysta- 
wę prac graficznych i rzeżbiar- 
skich Käte Kollwitz, wystawę 
konserwacji zabytków (ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem odbudowy 
Gdańska), wystawę technik gra- 
ficznych oraz wystawę artystycz- 
nego przemysłu ludowego. 


150-osobowy zespół pieśni i tańca 
„Związku Młodzieży Robotniczej 
Rumunii* przyjechał do Kraju na 
turnće. Zespół ten przebywał o0- 
statnio w Berlinie na „światowym 
festiwalu młodzieży“. 

Konkurs śpiewaczy, zorganizo- 
wany przez ministerstwo kultury i 
sztuki, rozpocznie się w listopadzie 
w Warszawie. Dostępny on jest 
dla zawodowych artystów, uczniów 
i śpiewaków amatorów. 

Na przedmieściu Wrocławia w 
czasie robót ziemnych wykopano 
kilka urn łużyckich sprzed 2700 lat. 
Prawdopodobnie są to ślady wiel- 
kiego cmentarzyska starosłowiań- 
skiego. 


szą realizacją humanizmu, to jest 
kształtowania ideału ludzkości we- 
dle miary jej natury. Chrześcijań- 
stwo to nie tylko religia. To także 
głęboka mądrość. 

Wiele prądów myślowych, szkół 
filozoficznych, wielu ludzi usiłowa- 
ło już to zepchnąć humanizm 
chrześcijański do bezdusznego na- 
turalizmu, już to pchnąć na urojo- 
ne wyżyny mityczne, pozbawione 
Boga, a sublimujące ludzką naturę. 
żyjemy właśnie w dobie rozkwitu 
przedziwnej filozofii. Zasadza się 
ona na materializmie x równocze- 
śnie rzutuje możliwości człowieka 
w nieskończoność. Dialektyczny 
materializm zakreśla sobie coraz 
ambitniejsze granice, w teorii oczy- 
wiście. Uczeni 'sowieccy pracują 
Mmiezmordowanie nad  przedłuże- 
niem życia ludzkiego. Na miejscu 
Boga pragną osadzić człowieka, W 
szalonej próbie wykrzesanią z czło- 
wieka sił ponadludzkich materia- 
lizm dialektyczny gwałci ludzką 
naturę, nie mogąc wydobyć sił, ja- 
kie sobie pysznie obiecywał. Mate- 
rializm dialektyczny jest dlatego 
kierunkiem antyhumanistycznym. 
Wcześniej też czy później rozbije 
się o ludzką naturę. Ą 

Chrześcijaństwo jest majpełniej- 
szą realizacją humanizmu. Niepeł- 
ną naturalnie. Bo choć małe i o- 
graniczone jest naczynie duszy 
ludzkiej, ale napełnić je po brzegi 
potrafi tylko Bóg. Sam człowiek 
nie potrafi. J. B. 


LISTY DO REDAKGJI 
TAKTYKA 


Szanowny Panie Redaktorze! - 
Nie wiem kto udzielał Panu _Bielatowiczo- 
wi lekcji taktyki, o czym wspomina w swo- 
jej odpowiedzi Panu Fesztynowi (ŻYCIE nr. 
38), w każdym razie sądząc po argumentach 
w tej dyskusji przez niego użytych, przyz- 
nać trzeba, że albo niewiele już z tych lek- 
cji pamięta, albo jego wykładowca miał rów:. 
nież sąd niezamącony znajomością rzeczy 

Konkretnie chodzi mi o zagadnienie tere- 
nu, który zdaniem p. Bielatowicza ma to 
do siebie, że „daje takie same atuty ma- 
newru obu stronom". 

Gdyby p. Bielatowicz przed wysłaniem do 
druku przeczytał ten ustęp kilkuletniemu 
chłopcu, to ten z pewnością wytłumaczyłby 
mu, że takie założenie można przyjąć w wy- 
jątkowym wypadku, jeżeli obie strony roz- 
porządzają tymi samymi środkami walki. 

Manewr jest przede wszystkim pojęciem 
ruchu. Ten sam teren może ułatwiać jed- 
nym, a ograniczać innym broniom swobodę 
poruszania się. 

W czasie walk we Włoszech byłem świad- 
klem, jak kompania niemieckiej piechoty 
(około 80 ludzi} skutecznie powstrzymała 
szwadron ciężkich samochodów pancernych, 
wsparty artylerią, zadając mu poważne stra- - 
ty. Przyczyny: górski teren, gęsto zalesiony, 
zerwany most na szosie, a drogi boczne roz- 
mokle po gwałtownej ulewie. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku. 

8. L. 

(Kilukuletni chłopiec, Pan 8. L., a nawet 
i niżej podpisany, choć nietęgi taktyk, w 
wyjątkowym wypadku godzą się na założe- 
nie, że każdy teren daje jednakie atuty ma- 
newru obu stronom. Rzecz jasna że W cza- 
sic walki taktyka utega zmianom, dlatego 
też nazywa się taktyką. Ale gdy się jeszcze 
wojna nie zaczęła, gdy figury na szachow= 
nicy nie poczyniły żadnych ruchów, wów- 
czas wielka taktyka, czyli strategia powin- 
na przygotować rozwiązanie na każdym te- 
renie, gdzie jej przyjdzie stoczyć walkę. Zły 
to strateg, który z góry przesądza przegra- 
ną z powodu terenu, jakiego ma bronić. 

Manewr oczywiście nie jest wyłącznie po- 
jęciem ruchu, Jest natomiast pojęciem ba- 
dzo szerokm 1 dotyczy wszeikich środków 1 
sposobów walki. Tego już zapewne kilkulet- 
ni chłopcy nie wiedzą, ale wiedzieć powi- 
nien P, 8. L. 

Wykładów taktyki słuchałem u znako- 
mitego znawcy przedmiotu, płk dypl. Zak 


rzewskiego.) J. B. 
— 


SZKOŁA SS. NAZARETANEK 


ROLY FAMILY OF NAZARETH CONVENT 
SCHOOL Pitsford ne. Northampton 
(prowadzona przez siestry Najświętszej Ro- 
dziny z Nazaretu, znane w Polsce pod imio- 
niem SIÓSTR NAZARETANEK.) 
Szkoła z pensjonatem znajduje się w zdro- 
wej, suchej miejscowości, położona w dużym, 
pięknym parku, otoczona sadami, ogrodami 

i laskiem. 

Pomieszczenie wewnątrz domu jest obszer- 
ne. Zdrowie i ogólna higiena uczennic spo- 
czywa w ręku wykwalifikowanej pielęgniarki. 

Pożywienie (5 razy dziennie) smaczne i 
zdrowe (polska kuchnia). 

Na program nauki składają się działy so- 
lidnego angtelskiego nauczania, równclegle 
z nauką języka polskiego, literatury 1 ogól- 
nej kultury polskiej, którą otrzymuje się w 
szkołach polskich. 

Grono nauczycielskie składa się zarówno z 
sióstr Angielek jak i Polek. Celem bowiem 
Szkoły jest wychowanie dzieci na dobre Pol- 
ki-katoliczki, przy jednoczesnym umożliwie- 
niu im otrzymania normalnego wykształcenia 
angielskiego. Dlatego językiem wykładowym 
jest język angielski, prócz religii 1 przedmio- 
tów po.skich (język polski i historia Polski), 

Sport i gimnastyka, Bardzo się zachęca do 
zabaw na świeżym powietrzu, Szkoła posia- 
da własny basen pływacki, kort tenisowy, bo- 
iska do gier ruchowych jak koszykówka, ho- 
ckey i.t.p. 

Obecnie przyjmowane są dzieci od lat 5-clu. 
Uczennice nasze 54 przygotowywane do School 
Certificate of Education Examinations. Szko- 
ła dzieli się na Kindergarden i Transition, 
4 klasy t.zw. Junior School i 4 klasy Senior 
School. Rok szkolny dzieli się na 3 okresy 
(termy). 

Przy końcu każdego termu wysyłane jest 
do rodziców świadectwo o postępach w nau- 
ce à sprawcwaniu. Uczennice .przyjmowane 
są tylko pod warunkiem, że stosować się bę- 
dą do regulaminu i przepisów szkoły. 

Przed wycofaniem dziecka ze szkoły nale- 
ży uprzedzić o tym pisemnie Matkę Przeło- 
żoną na 1 term naprzód, w przeciwnym razie 
szkoła policzy sobie koszta całego termu. 

Opłata za 1 term wynosi £25.15.0. 

Zainterescwani proszeni są o zgłoszenia w 
sprawie szczegółów (mundurki, wyprawka, i. 
td.) pisemnie do Matki Przełożonej, 
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